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K D M iiH a in fl n asa  o s z cz ę d n o śc i
POWIATU LWOWSKIEGO

we Lwowie, ul. Iflochnackiege L . 4.
(lokal W ydziału powiatowego) 

przyjmuje oszczędności na książeczsi wkładkowe i oprocentowuje w stosunku 
rocznym 9% od sta, względnie z a  w y f c s z e m  o p r o c e n t o w a n i e m ,  co zależy

od rodzaju wkładki.
Na podstawie statutu R asy, zatwierdzonego przoz Urząd W ojewódzki we 

Lwowie, W y d z ia ł  p o w i a t o w y  r ę c z y  z a  c a t o ś ć  i b e z p i e c z e ń s t w o  
w k ł a d ó w .

W k ła d k i  p o s i a d a j ą  c h a r a k t e r  f u n d u s r ó w  u l o k o w a n y c h  
z  b e z p i e c z e ń s t w e m  p r a w n e m  ( p u p i l a r n e m ) .

zydcntem  Rzphte.i Mościckim i (marsz, 
P iłsudsk iego  z prem. Sw jta lsk im  wy-, 
w a r ty  duże \vrażenic w tu tejszych 
kolach politycznych.

W niosek o o o t i i n  n ie u fn o śc i  r z ę d o w i  p o d p isze  6 k lu b ó w  p o s e ł .
W A R SZA W A , ,30. 10. (A. W.).

W e d iu g  otrzym anych z kó ł 'dobrze 
p o in fo rm ow anych  w iadom ości,  a\ n io­
sek o w o tu m  nieufności d la  rządu 
ma być opa trzony  ipodlpisem cz ło n k ó w  
6 k lu b ó w  poselskich  wchodzących w 
skład f. zw. C en tro lew u  O b ra d y  d e ­
cydu jące  w sp raw ie  sfo rm ułow ania  

u m o ty w o w  ania tego  w niosku  to ­
czyć się będą jeszcze dziś i zakończą 
się w dniu ju trze jszym  przed sesją  
se jm o w ą  W e d łu g  1 tych inforinacyj 
Centrolewy nie będzie pos iada ł  prze­
w odniczącego . Na zebraniu p rzeds ta ­
wicieli C en tro lew u  przewodniczyć b ę ­
dą  kolejno delegaci poszczególnych 
k lubów .

K o n f e r e n c j a  m ° 3 r s z .  s e j m u  
z  p r e z y d e n t e m  i m a r s z .  P i ł ­

s u d s k i e g o  z  p r e m j e r e m .

W A R SZA W A , 30. 10. (A. W .) .
M arszałek  Sejmu p. Daszyński udał 
się dziś na Zamek, gdzie przy ję ty  
zosta ł  na dłuższej audjencji p rze2 P. 
P rezyden ta  Rzplitej. P. marsz. D a ­
szyński odby ł z P. P rezyden tem  k o n ­
ferencje  w sp raw ach  zw iązanych ze 
zbliżającą się sesją  se jm ow ą.

W A R SZA W A , 30. 10. (A. W.).
Dziś w po łudn ic  marsz. P iłsudsk i 
n rzyhy ł do p. p rezesa  Rady min dra 
Sw ita lsk iego  i o d b y ł  z nim dłuższą 
konferencję. Rówmoczesne k o n fe ren ­
cje- p. marsz. D aszyńskiego  z Pre-

Bsiś obrady parlantóir
W A RSZA W A , 30. 10. (Tek wł.). 

Dzis odbędzie się, pjerwsze' po przy- 
musowiyjch si 'dmicjmiiesięcznęch fer, ach, 
posiedzenie S am u , na którem odbę­
dzie się pierwsze czy tany  preliminarza 
budżetowego.

W  związku z t a n  spodziewane jest 
przemówienie min. skarbu M atuszew­
skiego, a możliwe także wygłoszenie 
e\>pose premiera Switalskiego.

—-o—

Pogłoski o dymisji rządu.
W A R SZA W A  30. 10. (Tel. wł.). 

Dziś’ p rzed  jpołifuniem rozeszły! p i ę  w  
Sejmie ’ pogłoski jakobyi rząd jp1. S w i­
talskiego poda ł  się do djylmis;i. p

W iadomość ta  fik  odpowiadała p raw  
dzie. Uzasadniona jednait by ła  faktem 
bardzo ostrego starcia między premje- 
rom Świta 'skim a jedrtyjtn) z ministrów. 
Jak donoszą ministrem tyfrr.' miał (być 
ip. Matuszewski.

—  n nirmi ing ą

Konf‘sk&ty.
W A R S Z A W A .  30. p a ź d z  ( tel.  w ! . )  W  

d n i u  d z i s i e j s z w n  d o k o n a n o  n o w e j  k o n f i s ­
k a t y  . . R o b o t n i k a 1 z a  a r t .  p o d 1 lv i . :  , .P r z e d  
o l w a r c i e m  p es j i  s e j m u  i senatu!"  , a r t .  
. . T e s t a m e n t  G ł o s n  P r a w d y " .

P i e r w s z y  z  t y c h  a r t y k u ł ó w  o m a w i a ł  
.sipirawę d e k i  e t a  p r a s o w e g o  i f a k t  I n t e r ­
w e n c j i  tp\ C a r a  j a k o  m i n .  s p r a w i e d .  u  
ip 'rezesa S ą d u  N a j w y ż s z e g o  p  Mogilni ,c-  
ś de go ,  w  sipJrawic u c h y l e n i a  d e k r e t u 1 p r a ­
s o w e g o  p r z e z  ue lhw nłę  s e j m u 1.

S k o n f i s k o w a n o  r ó w n i e ż  o d e z w ę  Z w i ą z k u  
N i e z a l e ż n e j  M ł o d z ie ż y  S o c ja l i s ty c z n e j .
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S E J M .
P o  d ług ie j ,  przeszło  półrocznej 

p rzym usow ej bezczynności, rozpoczy­
na obrady  sejm, reprezentacja  lu d o ­
w a, w ś ró d  niechęci rządu, k tóry p o ­
słuszny  jedynje  w yraźnem u nakazow i 
konstytucji,  z konieczności godzi się 
na  bud że to w ą  sesję  scjmow'ą. Nasu- 
w a się pytanie , co by się s ta ło ,  g d y ­
by takiego  przepisu  w konsty tucji  
uje b y ło ?  Sądząc po us tosunkow aniu  
się obecnych rządów  do  parlam entu , 
po zw o ły w an iu  go  ściśle w terminach 
nakazanych, -wnosić można, że nie 
b y ło b y  w o g ó le  ob rad  se jm ow ych. — 
is tn ia łb y  w te d y  ustró j dem okratyczny 
w y łączn ie  w  teorji, a rządy  absolu- 
tystycznc w  praktyce.

O b rad  sejmu oczekuje niecierplir 
w je  c a ły  kraj n ie tjdko dla za ła tw ien ia  
konfliktu u s tro jo w eg o ,  k tó ry  jak zm o­
ra  -zaciężył na całym tty.cid publicz- 
nem i w y w o łu je  n iepokój n iep ew ­
ność jutra. O b rad y  Sejmu rozpoczy­
nają  się w chw ili ,  g d y  na wsi po zni 
w ach skra jna  nędza, a w mieście 
brak  środków  dó życia. Rosnący za­
stój gospodarczy  ogarn ia  now ym  fa ­
ta lnym i n as tęp s tw am i coraz, szersze 
warstw 7}. Do rozpaczy d o p ro w a d z e ­
ni p racow nicy  państwow i wszelkich 
ka tegorj i  od Sejmu oczekują ra tu n ­
ku.

Sejm zbiera  ,się w a tm osferze p o ­
w szechnego oczekiwania, że obrady 
jego b ędą  punktem  zw ro tnym  w  cięż 
kiej sytuacji, w  jakiej w ew nę trzne  
stosunki w  p ań s tw ie  się znalazły.

Na usta  w szystk ich  ciśnie się p y ­
tanie, czy reprezen tac ja  parlamentarn-a

m  2)
OSYP DYM ÓW .

Pomyłka.
(C iąg  oalszy).

—  A diaczego to ja imam się tobie 
przeglądać? - spytał jak nąj,bardzie* 
jadowitym głosem.

Dobroduszny Sakhelski nie umiał 
w  intonacji w iczuć jadu i odrzekł:

P  wiem. Czy może 'mjam się 
obrócić? 1

Daniel Pfastowicz przestał się uśmie­
chać i powstał. . .Zuchwalstwo11 Sak- 
hdskiego zdało się przekraczać wszel­
kie granice.

Co-o? zawołał. — Otrzypnu- 
jesz dzisiai godzinę karceru'. Jeśli sie to 
jednak jeszcze raz powtórzy, to... Z a ­
bieraj s i ę !

Kostja nip wiedział, co sję ima p o w tó ­
rzyć i więcej zdziwiony niż p rzes tra ­
szony wyszedł na korytarz.

—  S akhelsk i! dokąd? — zaintenpe- 
lowal go inspektor. — - Byłeś ni gospo­
darza k la s j?

— Tak jesl.
—  No... i 0 0 ?

Dostałem godzinę karceru
To zarządzenie wydało się nawet 

inspektorowi za surowe. Pomyślał tedy, 
że SaKhelski musiał dopuścić się ja­

sp o łeezaństw a  stanic na wysokości 
:aaania, czy nauczony sm utnym i do­

świadczeniam i po trafi  w yłon ić  z sie­
bie po trzebną  siłę  1 śmiałość decy­
zji-

W szyscy  rozum ieją , że posępny  
obraz^zasto ju  gospodarczego  ma sw e 
źródło  w  zatargu politycznym ten

SŁYNNY POETA ANGIELSKI, 
GALSWORTHY.

k tó r /-o s ta tn io  wydal list etwapjy, do­
magający się natychmiastowego zw ro­
tu resztek pozostałych z likwidacji jskon 
fiśkowanego poaczas womy prywatnego 

imienia niemieckiego.

kiegoś wybryku, albo zachował się zu­
chwale wobec gospodarza klasy... w 
przeciwnym bowiem razie, dlaczegoby 
go tak surowo kara ł?

Obrzucił chłopca sw a n i  zimne|mii «55ę- 
knemi oczyma i rzćkł:

A ja ze swej strony d o d am -ś i  
jeszcze pól godziny'

Potem zwrócił się da: przechodzącego 
stróża szkolnego o łysej czaszice i so- 
kratesowym nosie

—  Andrzeju Iw anow iczu! Ten chło­
pak ma dzisiaj sicdzjeć półtorej godziny 
w  karcerze.

Kostia otworzył jeszcze szerzeJ swe 
usta Chciało mu się płakać, ale -po­
wstrzymał się z obawy przed wyśmia­
niem.

Pauza aołudniowa skończyła się. —  
Sakhelśki odszukał mnie na dziedziń­
cu, gdzie grano w piłkę i ozna mil mi:

— Dzisiaj mam paskudny dzień. Mu­
szę siedzieć w  karcerze.

—  Za ico?
—  Nie wiem — odpowiedział szcze­

rze biedny1 Kostja. —  Ale to  g ii istwo! 
Jeżeli jest paskudny dzień, to Jiie p o ra ­
dzisz nic, .choćbyś się na g łow ie jpo- 
stawił.

—  Jak to... paskudny, dzień, 1— spy- 
lałem, podając mu1 jaD łko — - W e ź  1 
ukąś...

—  Nie, dziękuję, albo j— dobrze, 
Leciz z której strony... ,od cafe^, czy oct

p rzedew szj  stkiem musi być rozstziy- 
gnięty.

Kraj jm. w ję ,  odczuł to  boleśnie, 
Vlo czego dopro w ad z i ły  rządy na pół 
absolu tystyczne  i rozum ie dokąd  go 
zaprow adzi ew en tua lność  rządów  ja ­
w nie  dyktatorskich . O b se rw u je m y  
ich przedsm ak, k tó ry  n ie  dodaje  ape­
tytu.

Decyzje oczekiw ane w  związku z 
zaczynającymi się obradam i Sejmu 
b ędą  da leko  sięgające  w7 przyszłość. 
T u  uje chodzi o technikę o b rad  nau 
budżetem, do czego pozornie  rząd 
chciar sp row adzić  ca łe  zagadnienie. 
Rozstrzyga się bow iem  będzie, czy 
Sejm w przyszłości w o g ó le  będzie 
miał coś do pow iedzenia . Dia rep re ­
zentacji pa r lam en ta rne j  obecna sesja 

będzie k w e s t ją  jej życia, a co za­
tem  idzie życia ustro ju  dem okra tycz­
nego. W idm o choroby  litew skie j,  
k tórą  po g w a ł to w n y c h  wstrząsach 
skończyła się tam  upadkiem  d y k ta ­
tora, stoi bezpośredn io  przed1 nami.

I.Yatcgo rozpoczynającym  się o b ra ­
dom Sejmu tow arzyszą  pow szechne 
;wv.e;i;a, aby  z narzuconej im w alk i 
w y szed ł  zwycięsko i w yprow adził  
kraj z przepastnych  odm ętów .

MC W Y ORGAN SANACYJNY
W A R SZA W A . 36. 10. (A. W.).

Dziś ukazał się pierwszą numer ,,Ga- 
zcU, Po'skiej“ której redaktorem ria- 
„zdnyim jest pos. Adam Koc.

Dzis nie ukazalg! się już ..Epoka11 -i 
„Głos P ra w d ą 11. Redaktorem odpowie­
dzialnym „Gazety Po skiej11 oraz j;J {wy­
dawcą jest dotychczasowy redaktor od­
powiedzialny „Głosu P raw dy11 1 adeusz 
Hiż. \ I

—o—

napoczętej?
—  O d palej — (powiedziałam (pez w a ­

hania. 1
Ukąsił —  według mego zdania — 

za dużo jak na „paskudny1 dzień11 i 
Ciągnął:

—  Są tanie nieszczęśliwe dnie. Co­
kolwiek zaczniesz, wszystko obraca się 
na złe. Memu' bratu zdarza  |się to raz  
na miesiąc, a zawsze w  czwartek. Mnie 
rzadziej Dzisiaj widziałem pająka.. . A 
ty nie masz paskudnych 'dni? l

Dał się Słyszeć dźwięk dzwonka ; po­
biegliśmy do klasy.

Czyi umiesz geometrję? ,— spy­
tałem Sakheiskiego. Spojrzał na  mnie 
ze zdziwieniem i odrzekł całkiem po ­
ważnie :

—  Pytał mnie p rz ę d z  dopiero p rz e d ­
wczoraj Poco pytałby mnie znowu dzi­
siaj? :

Usiedliśmy przyzwoicie na naszud1 
miejscach oczekując przybycia Daniel^ 
Pfastowicza. Dwie wieikie, wrochat® 
muchy, które jakimś dziwnym sposo­
bem przeżyły zimę. trzepotały się ^ 
szyb okiennych. Wszyscj byli podruc'  
ceni Tyfko Kostja zachowywał spoko?

Na korytarzu daiy się słyszeć iz n ^ 1 
kroki i znany, brzęk. To pobrzębiW 1 
złota przyczepka u złotego lancusz-" 
Daniel Pfastowicz wszedł do klasy-

( c .  d. m
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B a n d y c k i e  m e t o d y .
W obec  niskiego stanu naszej tw ó r ­

czości dram atycznej w y s u w a  się sp e ­
cjalna konjcezność is tn ienia  czyuini- 
ka publicznego, k tó ry b y  czuw ał nad 
poziom em  i w ar to śc ią  W ystawianych 
u tw w ó w 7 i bron u' życia ku l tu ra ln e ­
go  przed1 g ro źb ą  zakwyu tea tru  przez 
producentów 7 płycizny i g rafom anji .  
P o w o ła n a  do tego  je s t  k ry tyka  .tea­
tra lna ,  n tó r ej zadaniem  jes t  sum ien­
na ocena w y s ta w ia n y c h  utw orów 7, a 
obow iązk iem  w skazan ie  (na złoi i tan- 
dc tę, popieran ie  na tom ias t  U|twro ró w  
zaw iera jących  pew ne  wrnlory. P o d ­
s ta w ą  istnienia krytyki takiej może 
być ty łka  pe łna  n iezależność op in ji ,  
n iek ierow anie  sję żadnymi w zg lędam i 
ubocznymi w  s to su n k u  do au to ra  i 
jego  u tw o ru .

N a  tle  n iezależnego sądu  krytyka 
zdarzył się os ta tn io  w  W arszaw ie  
n ies łychany  skandal. , ,Teatr  N o w y "  
w ystaw ni d ram a t  znanego p isarza  
S tan is ław a Szpo tansk iego  pt. „Spra- ' 
w a dra  H ie ro n im a ' ' ,  k tó rą  p ie rw ­

szorzędn i znawcy tea tra ln i uznali za 
tanae tę .  M. in. jeden  z ua]w ybitniej-  
szych literatów7 i krytyków7 te a t ra l ­
nych Boy! - Żeleński, uznając  d ram at 
za malow artościow'y, zakw7estjono\va! 
w7 w arszaw skim  „K urjcrze  P o ra n ­
n y m "  w y s taw ien ie  go  w7 „Teatrze  
N o w y m " ,  dodając ,  iż ,,za w y s ta w ie ­
niem go  p rzem aw ia ło  chyba  ty lko to, 
iż Drat Szpotansk iego , je s t  w icep re ­
zydentem  m. W arszaw Ty, o czem w ie ­
dziano już po  „S tefan ie  B a to ry m "  
tegoż au to ra " .

I W7 tern miejscu zdarzyło się coś 
wręcz niesłychanego.

Brat au to ra  „Sprawry  H ie ro n im a "  
je s t  jednym  z p rzy w ó d có w  „Frakc ji  
r e w o l ." .  O rgan  BBS. „ P rz e d ś w i t"  na

M. H A N K IE W IC Z

Kurd KautsJuy.
( W  t7 5-tą’ rocznicę urodzin.) 

IV. Proletarjacka rewolucja 
Bolszewizm a demokracja.

iDoKończenieJ.
W  n iesłychanie  b ru ta lny  sposób  a- 

takoWTab  i a taku ją  bo lszew icy  Kaut- 
s k y 'e g o ; je s t  on w śró d  mch na jb a r­
dziej zn ienaw idzony z pośród  p rzed- 
stawicielj socjalnej aem okracji,  k tó ­
rą  bo lszew izm  zwie ogólnie  „ tra- 
b a n tk ą "  kap ita l izm u1, i zwralcza za­
cieklej, niż bu rżuaz j7jne  partje . Ale 
logika dziejów7, życie i w7ypadk i o- 
slatnich czasów  K autsky‘emu znow uż 
p rzyzna’y  słuszność. Najzjadliw7szy 
jego  kry tyk  i w szech w ład n y  niegdjyś 
mocarz sow7jecki Trocki, s ta ł  się o- 
fia rą  „p ro le ta rjack ie j d y k ta tu ry " ,  jes t  
d / jś  ban itą ,  w ygnańcem  bezdom nym  i 
szuka schroniska w  krajach „burżua- 
żyjnej dem okracji" .

A komunistyczne p a r t je  E uropy  
środ k o w ej  i zachodniej,  tw o rz o n e  i

padł w ięc na Boya-Żeleńskiego  w  
sposób  skandaliczny, p isząc :

„N o ta tka  w7 „K urje rze  P o ra n ­
n y m "  jes t  nierzeczowy i śm ierdzi 
insynuacją  w  sosunku1 i (do autora  
sztuki, i d o  “w iceprezyden ta  miasta 
i do kierowmic+wTa tea tra lnego . In­
synuację taką  m ógł popełn ić  ty lko 
dureń albo kanalja. Albo w  jed ­
nej o sob ie  i jeden  i |drugi'A. : 
O rd y n a rn y  i (dhamski napad  na czło 

wieka, k tó reg o  nazw isko  je s t  jecP 
nem z najcenniejszych w  w sp ó łc z e ­
snej lite ra turze  polskiej je s t  ty p o ­
w y m  w yrazem  bandytyzm u m o ra ln e ­
go, u p raw ian eg o  bezkarnie przez 
„P rz e d św itO  wr s tosunku do w szy s t­
kich, k tó rzy  mu się m e  podoba ją ,  a 
zwłaszcza %> P. P. S. T rzeba  być  twy-f 
tym  z w ła sn e j  godności i w ypranym  
z w szys tk iego  co uczciwie i p rzyzw o­

ite, bdj napadać  na człow ieka za su 
nuennie  przez niego po ję ty ,  ciężki 
i odpow iedz ia lny  obo w iązek  pub li­
czny. 1

N azw isko  Boya - Żeleńskiego ma 
,sw7oją  u s ta lo n ą  w ar to ść  w7 świecie 
ku ltu ra lnym  Potlski i s tan o w i d o s ta ­
teczną gw7arancję niezależności, by 
trafić go  m og ły  o rdynarne  s trza ły  
„ P rz e d św itu " :  Fakt, iż m im o to 
„ P rz e d ś w i t"  napau ł  w  cham ski spo- 
soób na Boya świadczy, iż p ism o  
to  zatraciło wrszelkie poczucie m ia ry  
i rzeczywistości, s taw ia jąc  siebie p o ­
za n aw iasem  społeczności kulturalnej.

C harakterystycznem  jest ,  iż re d a ­
ktorem naczelnym „ K u r je ra "  jes t  
Kazimierz E hrenberg , redak to rem  zaś 
„ P rz e d ś w i tu "  T adeusz  E hrenberg , 
syn.

C ała  spraw a p o za  pow yższem  n a ­
bra ła  smaku hum orystycznego, gdyż  
syn w y s tą p j ł  przcciwrko pism u, k ie­
ro w an em u  przez Ojca,. I fi.kankfa! i kłó-i 
tm a  w' rodzinie  1

S ta tystyk a  ar*mjs p o lsk ie j.
W A R SZA W A , 30. 10. (A. W.).

Preliminarz budżeiowiy1 N\SWojsk. na 
r. 1930/31 ip-odajc dok ia in .c  ęfan li­
czebności naszej aijmji i wszystkie 
wydatki jakie ponosi naród ma (utrzy­
manie wojska. Armja Ipolska licz jLdbec- 
nia 17.905 ofiperów. W  sidad k.ir usu 
ofic-erskidgo w chodzą : 1 ma szalek, 11 
generałów' broni, 36 genw alów  dywizji. 
81 generałów brygady, 476 pwfkowni- 
ków, '875 podpułkowników 2468 m a­
jorów, 5900 kapitanów. 6550 porucz­
ników, i 1417 (podporuczników. Pod­
oficerów zawodowych posiadamy 
32 500, z ęzego 160Ó chorążych, 5028 
starszych sierżantów, 10147 s ie rżan­
tów, 12e>64 plutonowych,® oraz 17561

kaprali. Cały korpus oficerski p rzew i­
dziany jest dla kontyngentu 210.966 
szeregowych.

Armja podzielona jest na ;30 diywizyJ. 
Ogólnji k osz t utrzymania i wyżywiania 
armji wynosi 837 mię 2 l6  jtys 2 2 6 ‘ 
złotych czyli o 25 imilj. iw,ęcej m ż  w  
roku zeszłym. Poszczególne (pozycje na 
rok p.rz :szly przewidują  15 pnilj zł. 
na urzędy psfrttr., 520 milj. na .w yżyw ie­
nie : ulrżytnanje, 72 mjlj. n a  uzbrojenie 
21 jmilj. zł. na lotnictwo, d7 mi'j na 
wojska inżynieryjne,''- 13 mil), zł na 
dział techniczni1, 18 inilj. zł. na mary-, 
nafkę oraz 4 jni(j na pamitąrjat i 5 
milj. na  szkolnictwo.

u trzym yw ane  przez rząd sowiecki, 
dzielą  się, roz łam ują  i bankru tu ją ,  
jedna  po drugiej.

N atom ias t  w skrzeszona M iędzyna­
ro d ó w k a  Socjalistyczna, M iędzynaro­
d ó w k a  dem okratycznego socjalizmu, 
ro śn ie  w7 siłę  i po tęgę , pom im o zb ro ­
dniczych w y s i łk ó w , sp isków  i pod ­
stępów7 rozbijaczy M iędzynarodów ki 
M oskiew skie j.

To też  spokojnie  może Kautsky sp o ­
g lądać" i na ten  Ważny, powojcrkiy! o- 
kres sw'ej działalności naukow ej i 
oublicystyczncj. I t iń o k a z a ł  się w ier­
nym stróżem  i do iadcą  p o rle ta r ja tu  
walczącego.

I jak g ay b y  d la  w ytchnien ia  — po 
w alce  i podczas w alk i — wykończył 
K autsky  w7 roku zeszłym olbrzymie, 
d w u to m o w e  dzieło na k o w 7e „die ma- 
tcria lis t ische Geschi ht&anffasisung — 
w y k ła d  socjalizmu now oczesnego, w y 
i ład  marksizmu, w zbogaconego  pil- 
nenii badaniam  autora  nad1 z jaw i­
skami życia społecznego  i -polityczne­
go nowrszych czasów7. j

*
A te raz  na zakończenie w sp o m n ie ­

nie z lat daw nych. Było to na ogól-

no-austrjackim kongres ie  socjalistycz­
nym w e  W jedn iu  1900 r. Z aproszony  
na kongres  ze w zg lęd u  na to, że miał 
tam być uchwTalony n ow y  program  
party jny , K autsky miał ponadto  re ­
fe ra t  na te m a t :  „ S o c ja ln m  a po l i ­
tyka handlowTa ; clowm^'. T em a t  b a r ­
dzo prozaiczny. Kautsky zaczął m ó­
wić o 9-ej rano i m ów ił  trzy godz i­
ny. S łuchaliśm y go, w p ro s t  zachww- 
ccni w span ia łym , jasnym , przejrzy­
stym w7ykładem  tak zaw iłych  k u e -  
styj. Byliśmy zas łucha li ,  pochłonięci 
mowrą referenta. N ag le  -odzywm się 
d z w o n e k ; słyszym y g los  p rzew o d n i­
czącego . „G enosse  K autsky  — ihre 
Zeit ist a b g c l a u f e n " ! M y tj. polscy 
i ukralsńcy delegaci by liśm y w p ro s t  
oburzeni tern p rze rw an iem  m ówcy, 
niemiecką p u n k tu a ln o ś c ią !

Patrząc  tei-trzj- jak Kautsky  p o ­
mimo 75 lat — p racu je  bez p rzerw y , 
bez Wytchnienia i darz)7 nas n o w y ­
mi daram i sw e g o  um ysłu , sw7cj w ie ­
dzy i nauki, my -dziś z radością  —• 
parafrazu jąc  s ło w a  przew odniczącego  
kongresu  owwgo m ożem y Mu dziś 
powiedzieć  „G en o sse  K a u ts k y ! Ihre 
Z e it  ist  noch lange nich a fcg e lau fen "!

\
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„Kopernik" DZ&™E™ERA „Marysieńka"
Najnowsza monumentalne arcydzieło wytwórni »Paramourt«.— Reźyserja: Józef von Ster ib°rg. 
W głównych rolach Estera Ralston i James Hall. — Dzieje austrjackiego oficera arysto­

kraty i dziewczyny z ludu. >Prz“sznica bez grzechu< przecudowna

F E M  P U S Z T Y  d Ę B IE i!S31E3
Miłosna pieśń nad pilśniami w rozśpiewanej atmosferze przedwojennego W'ednia.

U w a g a :  Fotograficzny Automat >Multo POSEr. który wykonuje sześć zdjęć w rozmai ych po­
zycjach za dwa złote. Czynny jest w  Kinie >Marysieńka« codziennie od 3 do 10 wieczorem.

Boohoło przesilenia rządowego we Francji
Dlaczego Daladier zrzekł się misji tworzenia gabinetu.

PARYŻ, 30. 10. (Pat.). O jgodz. I 
naci ranem Dalaidier oświadczył, że 
zrzeka się misji utworzenia nowego 
rządu wobec tego, że udział 'pewnych 
osób uważany przez nieigo za (pewny 
został uzależniony' od' w arunku utwo­
rzenia rządu unji repubiiKańskiej, co 
doiprowauziłoby do utworzema gab ine ­
tu' koncentracyjnego, 'który radykali od­
rzucają.

Daladier złożył .prezydentowi Deu- 
mergow i dzisiaj o godz. 9 jrano w i­
zytę. W wywiadzie z przedstawicie­
lem .,Malina" Daladier oświauczyl. że 
proponował Briandowi udział w rzą­
dzie unji republikańskiej. W  odpowie­
dzi na to, Briana dorndza. m y  rozsze­
rzenie gabinetu w kierunku (prawico- 
wy|m i odmówił. Postanowiłejm wtedy, 
mówił Daladier, zrzec się swojej (misli, 
na prośbę jednak moich przyjaciół i 
nalegania prezydenta Doumergca zgo­
dziłem się ipoczylnić jeszcze dalsze wy­
siłki. Czytając komunikat Briandu orze 
znaczony dla agencji Hayasa w którym 
były pretnier obiecywał swój 'udział w 
rządzie unji' republikańskiej, doszedłem 
do (przekonania, że warunek ten lunie- 
możliwia mi stwjerzenie nowego rządu.

Kto będzie tworzył nowy 
gabinet?

PARYŻ, 30. 10. (AW). W  (związku1 
z zrzeczeniem się Iprzez Daladiera [misji 
tworzenia gabinetu1 (mówiono znów  o 
BrianazieUjako o l&djympTi kandydacie na 
przyszłego pretmjera Francji. Okuło po­
łudnia 'jednak rozeszła się wiadomość, 
że nie Briand ale iprzywódica jpartyi 
lewicowych radykałów Clęmentel otrzy 
ma misję tworzenia gabinetu. Jak bły'-

KOSZT NA OŚWIATY ..
W ARSZAW A. 30. 10. (A. W.).

Skutkiem niepomyślnego starm finan­
sów miejskich uchwalono, w  budżecie 
na r. 1930 31 sprowadzić do mini­
mum pozytję  subwencji dla instytucJj 
dobroczynnych i oświatowych. Ogól­
ną sumę subwencji obniżono o 20 
procent.

chać usiłowania Ckmentela będą szły 
w  ki: runku tworzenia koncentracyjnego 
gabinetu republikańskiego.

PR A G A , 30. 10. (P a l ) .  O m aw ia  
jąc wyniki w y b o ro w , p ism a d o p a tru ­
ją  się w  nieb rozwo'ju pos tępu  p a ­
cyfikacji, pon iew aż  elem enty  sk ra j­
ne w szystkich  odcieni pon ios ły  p e w ­
ną porażkę. Z w łaszcza  komuniści u- 
tracili 20 proc. g ło só w . Podobn ie  na­
cjonaliści niemieccy ulraciP p2‘.m a n ­
da ty  w  Izbie 'deputow anych  i w szy s t­
kie k tó re  posiadali w  Senacie. P i ­
sm a koalicyjne obliczają, że daw n a  
w iększość  liczy obecnie 14t> m anda­
tó w , opozycja  32, a u g ru p o w a n ia  neu 
tra lne  16 M oż liw ą  rzeczą jes t  u 
tw orzen ie  większości bez z\vracaiiia 
się do soc ja ’is tów . Z -drugie' s t ro ­
ny prasa  opozycyjna zaznacza, żc nie-

B ER L IN , 30. 10. (A W ). G ło śn a  
kracizicż ta jnego  szyfru dyp lo m aty cz ­
nego z am basady  w łosk ie j  w  Ber­
linie znajduje  obecnie no w e  o św ie t le ­
nie. B ezpośrednio  odpow iedz ia lnym  
za całość i bezp ieczeństw o  tajnych 
szyfrów by ł sekre tarz  am basady  Ber- 
tcle, k tóry  p o  u jaw n ien iu  kradzieży 
został zesłany na !w y sp ę  Ustica, gdzie  
je s t  pilnie strzeżony i kom pletn ie  o d ­
cięty od św iata .  W jego p rzech o w a­
niu1 zna jd o w ały  się k lucze  od s ta lo ­
w ej kasy, w  k tó re j  zna jdow ał się je ­
dyny cgzem nlerz  klucza służącego  db 
odczytyw ania  ta jnych szyfrów "dy­
plomacji w łosk ie j .  Kradzieży m iała  
dokonać jakaś  „tajemnicza zachw y­
cająca b lo n d y n k a" ,  rodem  z Jugo-

Uchwały P. 5 L. „Piast".
\ Y Ó R S Z > \ Y V  30. Ipażdż. Rei. Wł.) W  

d n i u  d z i s i e j s z y m  (pod p r z e \ . o d l i .  p. AN i- 
lo s a  o b r a d o w a ł  K fu b  P .  S. L .  , P i a s t " .

R e f e r o w a l i  fjicwlowie IłtfUęj i K i e r n i t  P o  
d y s k u s j i  ‘R d h w a l o n o :

1 W p r a o a e h  n a d  b u d ż e t e m  k i e r o w a ć  
si,ę z a s a d a m i  pelowoścjL i o s z c z ę d n o ś c i  w y -  
duLków. i

2 \Y .siąkiwic -ka ta s t ro fy  p o ł o ż e n i a  
ro in iic lwa z g ło s ić  o d p o w i e d n i e  w n i o s k i  w 
s e j m i e .  (

3 )  R z ą d o w i  jp. $\vital.sKiego o d m ó w i ć  z j a -  
u f a n ia .

I W z i ą ć  u d z i a ł  j p o ż y ty w n y  w pnHiC-ach 
k o m i s j i  k o n s t y t u c j i  i d ą ż y ć  d o  U z d r o w ie n ia  
dem okratc-p  'p r u r l a m e n la m e g o  u s t r o j u  p a ń ­
s tw o w e g o

15) K lu b  P .  S L .  P i a s t  s tw ie rd z a ,  że  
n i e K I k o  /p ró b y  -adja i g r o ź b y  z a m i d n i  s i a ­
n u  i n i i rzu feen ie  d r o g ą  b e z p r a w i a  z m i u - .  
i iv  k o n s t y t u c j i  n a r a z i ł y b y  p a ń s l w o  n a  i ł i a o -  
b n c z a h i e  w s i r z ą ś n i e n i a  i s p o t k a ł v b y  jj.ę z 
s t a n o w c z y m  o d p o r e m  lu d n o ś c i .

P o z a l e m  K lu b  z,Rosi w  s e j m i e
w n i o s k i  w  s p r a w i e  n a d u ż y ć  w ł a d z  W s to ­
s u n k u ’ d o  l u d n o ś c i .  P ra c ę  i o r g a n iz a c j i  
lu d o w y c h .

pou o b n a  sobie  w yobraz ić  w ięk szo ­
ści zdolnej rządzić k ra jem  b e L u d ziału 
soc ja ldem okra tów  i soc ja l is tów  n a ro ­
dow ych.

.Lewica ma większość
PR A G A , 30. 10. (A W ). Po  osta- 

tecznem obliczeniu ilości m anda tów , 
uzyskanych przez p a r t je  r zą d o w e  o- 
kazuje  się, iż w iększość rządow a  u- 
tracjła  14 m anda tów . W obec  tego, 
zam iast 157 g łosam i ro zp o rząd za w 
parlam encie  ilością 143 g rosów , s ta ­
nowiąc- mniejszość. W o b ec  tego  przy 
puszczają, iż u tw orzona  zostan ie  n o ­
w a  większość, sk łada jąca  się z par- 
tyj lew icow ych , chłopskich  i partji  
socjalistycznej.

s law ji  w  czasie swych licznych in­
tym nych w izy t  u m łodego  sekretarza 
am b asad y  w ło s k ie j .  Rząd w łosk i  po 
u jaw nien iu  kradzieży klucza  szyfro­
w e g o  p rz e rw a ł  na 8 dni komunika 
eję ze sw em i p laców kam i zagranicz- 
nemi i W znow d  ją  już n a  podstaw ie  
no w eg o  szyfru.

POLSKi KONSULAT W TULUZIE
W A R SZA W A  .30. 10. (A. W.).

W  budżecie M S. Z. ,na rok 1930/31 
przewidziane jest utworzenie konsula­
tu' w  Tuluzie dla celów opieki nad emi­
grantami polskimi, robotnikajmji polski­
mi we Franci1’ oraz  w  Chabarow sku na 
Dalekim Wschodzie.

L r r r c i  ma głos,
PARYŻ, 50. 10 (Pat.) Deputowaną 

C.kment£! (lewicowi radgkali) przyjął 
misję stworzenia nowego gabinetu.

Echa wyborów i  miiisilii w CzecłiasFowacji.

Kto ^starczył toiny szyfr włoski Snw leftra.
Akcja „zachwycającej blondynki".
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Z a im ie  mkt w spranie mmmm
i p!acy w górnictt&is węgle a stu..

Podpisanie układu miedzy Radą Zjazdu przem. górn. a 
Związkiem Górników.

W A R S Z A W A , 30. '10. (P a t) .  D nia  | 
30 bm. w  Min. P iacy  i P p .  Spot. o d ­
by ła  się konferencja  m iędzy Radą 
Z w iązku  p rzem ysłow ców  górniczych 
a Zw iązkiem  G órn ik ó w  w  sprawię! : 
zaw arcia  uk ładu  o w arunkach  p ra ­
cy i płacy w  górnictw ie w ęg low em  
zagłęb ia  dąbrow sk if jgb li  k ra k o w sk ie ­
go. W w yniku  konferencji s trony  u- 
zgodn iły  sw e  s ta n o w isk a  i p o d p isa ły  
układ1, mocą k tó reg o  podw yższone  
zos ta ły  punk ty  ob liczen iow e dla k o ­
palń g rupy  A. 7 35 jgr-oszy na 38

W ARSZAW A, 30. 10. (Pat.) W 
końcu września b. r. wystąpiła [j,Ga­
zeta W arszaw ska11 a za  nią (kiika cza­
sopism polskich przeciw p. Stefanowi 
Halibejowic .p. o. wizytatora szkół w 
Kmaforjum lwowskiem. Zarzuty te skie 
rowane były iprzeiciw powołaniu p. Ha- 
libeja jako biorącego w  swoim pzasie 
udział w powstaniu ukraiński1- m do 
służby państwowej. W  dniu 29. jb. m. 
p. Min. W . R. i O. P. przesłał p. Ha- 
Iibejowi, |p. o. wizytatora szkół (w Ku­
ratorium lwowskiem pisjmjo następu­
jące • 1

Od lat dziesięciu po uziysKaniu r e ­
habilitacji służy Pan  Rzeczypospolitej 
Polskiej i służy Pan dobrze. Mimo to 
od niedawnego czasu piewne organ3 
prasy polsuiej poczęiy miotać na P an a  
szereg oskarżeń. Skądinąd wiadomo mi. 
że z drugiej s trony niektóre sfery sno 
łeczeństwa ukraińskiego nie szczędziły 
Panu goryczy za —  ich (zdaniem — 
zbyt lojalną służbę Państw u Polskiemu.
I— ■OWBMl— PMB—

KBTDMMJA t  ‘LOUAfB Z A K A Ź N Y c t ł .
\Y 'BSZ,\YA. 38i ijJlożtlz. * i \ .  W.) W 

oh IjyotlkiUi1 z;molo\' alio iu 85 wypad­
ków Ulusu brzusznego, plamistego i ^zkai- 
latyny 131 wyipądki.

W Y M K O L A M F .  ŻYDOAY W  R O M !  SO W  .
MOSKAA 30. Iteścłz. ,(A. W .)  W ie lk ą  

.senzację w yw oła ła  Ui decyzja  G l  P .  zb io­
row ego  w_\ s iodłania  iżkufów. Zgoihiie  z In 
dcicyzją w y s ied lono  z MosKwy 100!) ro ­
d z in  rzem ieś ln ików  ż y d o w sk ich .  W ysieklU- 
nie p rzep row adzano .  n a  s k u te k  ż ą d a ń  rze -  
n ń o s ln ik ó w  nic  Żydów, obaw ia jący ch  się 
ko-ukiuru/eji żydow sk ie j .

—O——
|}<MIBA l>Ol) O K  N I'Al P A Ł A C U  S P I t A -  

W I F D B I W O S O I .  r
l.UKSEMBURG. BO. IpaźdZ. Pat.^-Pod 

.iediiem z okien jńftilitAi sprawiedliwości 
znaleziono bombę. PrzyljAiszcglinie icliodoS 
p  o înanile.sLaieję Wrzód w trybunatowi, któ­
ry ana sądzie^zabójcę szefa kancelai ji tu­
tejszego poselstwa włoskiego.

groszy, dla kopalń  g ru p y  B. z 31 .S7 
gr. na 34.6 gro  , dla kopalń g rupy  
C. z 30.12 gr. na  32.7 gr. Następnie  
s taw ki płac ugodow ych  podnosi się 
o 2 proc. w  s tosunku do s taw ek  z 
miesiąca w rześn ia  1929, przy jc- 
dnoczesnem podn ies iu i ju  o ten sam 
nrocent cen m a te r ia łó w  w ybucho­
wych i innych używ anych przez ro ­
bo tn ików  do robót. Układ  niniejszy 
wchodzi wr życie z dniem 1 paźdz ie r­
nika 1929.

Podnoszone obecnie iprzeiciw Panu1 o- 
śkarżenia : przytoczone dotychczas do 
w/rdy, mające jakoby udowodnić słusZ' 
nosć ty!ćh oskarżeń, zbadałem i na 
tej podstawie zawiadamiam Pana, że 
nie utracił Pan zaufanją Pańskich 'władz 
przełożonych. Przeciwnie, chciałbym 
Pana niniejszetn oismejm! umocnić na 
drouze którą Pan  od dziesięciu jat kon­
sekwentnie kroczył i zachęcić Go by 
z tej drogi nie dal pię Pan zepchnąć 
żadnym nieodpowiedzialnym zywiołoiini. 
Pocip.: Minister W . R. i ,0. P. S ław o-

WILNO, 30. 10 (AW). Według in- 
formaeyj z Kowna studenci unjwersy- 
tetu kowieńskiego przygotowali się w  
czasie wykładu grot. Wafóemaresa. któ­
ry miał się. oabyc w tych dniachBdo 
poprzecinania przewodów eiekbycznych 
na sali, ab.., potem w ciemnościach pa-

KATOWICE, 30. 10. (AW). W'(Ostat­
nim jozasie na teren je całej Rzplitej. 
a iprzedewszi Sikieni na Górnym Śląsku 
ukazała się w iększa  ilość fałszywych 
5ncio złotówek. W  zw iząkn z tem 
dowiaduje się A jenda W schodnia, że 
funkcjonariusze śląskiej straży granicz­
nej wp-a/ili na trop szajki fałszerzy1, 
przyjczem nici śledztwa, prowadziły do 
Łodzi. W  wyniku1 dalszego dochodzę-

l  Hrtijy i it sisids
gfitonlka tefegrafftezna.

B IA Ł Y S T O K  B u d o w a  n ow ego  (gini- 
c h u  Izby  .Skmbowej w B ia ły m s to k u  zbliża 
się k u  k o ń '  owi G m ach  fen zos tan ie  otld ł- 
n y  do u ż y tk u  w d n u i  15. grudnia..  Koszla 
bu d ó w )  w y n o szą  1.J50.000 zł.

R A B Y ?  Vi e d ł u g  d o n i e s i e ń  o t r z y m a n y c h  
p r z e z  d z i e n n i k  , .L e  M u t in " ,  s a m o lo t  p o c z ­
to w y ,  l e c ą c y  z E r a n c j i  d o  M a d a g a s k a r u ,  
w y l ą d o w a ł  27. b. m .  w  T a n ą n a r i w i c ,  Jii-ze- 
b v \ \ u j ą e  tą  d r o g ę  w  c i ą g u  10 cftii.

k O W  N O . \ \  l a d z e  l i t e w s k ie  a r e s z to w a ł y  
b u n m d r z u  m ius la -  S z a k '  —■ S c h m i d t a ,  h i ó -  
r y  ,p r z e d  n i e d a w n y m  p z a s e m  z d e i r a u d b w . i l  
p i e n i ą d z a  s k a rb o w e ,  i z b ie g ł  z a g ra n ic ę .  0 -  
Ciiie p o l i c j a  a r e s z t o w a ł a  g o  p r z y  p r z e k r a ­
c z a n i u  g r a n i e )  k

K O W N O  G a b in e t  m i n i s t r ó w  (przy ją ł  
(p ro jek t  u s t a w y  upraw nifi ją jyej  p r e z y d e n t a  
p a ń s tw a , .  d o  p r z y w r ó c e n i a  p r a w  s k a z a ­
n y m ,  k t ó r z y  j u ż  o d b y l i  s w ą  k a r ę .

B E R L I N .  Sątl  W \ e u s l £ e l i i z ,  który Iplro- 
w a d z i  s p r a w ę  n i e w i n n i e  s k a z i n e g o  J a k u ­
b o w s k ie g o  i N o g e n s a  z a ż ą d a ł  o d  w y ż ­
s z y c h  w t a d z  s ą d o w y c h  w  M e k l e m b u r g - -  
S t re l i t z  12 ty s .  m a r e k  n a  p o k r y c i e  k o s z ­
tów' leg o  i |waoesu.

Ecopanie milicji P. P S.
odbędzie się w sobotę 2 listopada 
o godz. 5-50 popołudniu w  lokalu  
ul. Rutowskiego 23/11 p.

Uprasza się w szystkich tow a­
rzyszy interesowanych, również 
grupy tow. low. z poszczególnych  
Sw iązkw ów  Zawodowych, wyde- 
legcw anych do m ilicji o punktu­
alne przybycie.

glaszania wykładów J,ak w iadom o w ła ­
dze uniwersyteckie nie pozwoliły prof. 
W aldemarasowi na wgkłaszanie wykla. 
du i w ten ;s-posób zamiar s tudentów 
zostat zniweczony, jednakże jak słychać 

studenci zastanawiają  się. jakoy w 
iung sposób zemścić się na  W aldem a-

nia przeprowadzono rewizję w  Łodzi 
przy, ul. Zielonej ,v mieszkaniu nje- 
jŁKicgo Bednarsk.ego, C zaslsa  i Jar- 
nr.sa, w  pzasie której ujawniono formy! 
do odlewów monet oraz 100 isztuk fał- 
szijwij,cłi 5-cio złotówek. Fałszerzy a- 
resztowano i pociągnięto do oagpwie- 
azjalności sądowej, znalezione zaś (przy­
rządy i falsyfikaty skonfiskowano.

- o —

Minisfe? E. i 0. P. w spraw!*? -^łn itic^a 
obowiązki wizytatora szkioł Stefana Haiibejii

mir Czerwińsk’. ^  l  - l  - -
MMIMIIMII—M*anllf **lh—MiMMWMWMMMMOB—^ C i^ —1—

-isK studenci chcieli zemścić się na. 
Waldemarosie,

nującgch na sali obić W aldemarasa aby 
mu się odechciało raz na zaw sze wy-

rasie za stosunek dc Uniwersytetu, 
przeprowadzone reformy1 itd-

W0 0  frbryb! fa ftzm  pisrJędzv w ̂ odzi
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W  ill&  „ M a l t a 44 w  R z y m - e ,

własność zmarłego omegdaj ks. :BiiIowa. Tam też zakończył -życie.
— P — — — — — O M M— MTO T M — —

Z a  k u  d y n ą  s o w i e c k ą .
Głośny pisarz oskarża okrutnych władców Rosji.

Panait  Istrati, g ło śny  pisarz w s p ó ł ­
czesny, pochodzący z Rum unji był 
ongi w ie lk im  zw olennik iem  us tro ju  
sow ieckiego i przyjacielem  obecnych 
w ładców  Rosji Ale po lafech o b se r­
w acji  przyszedł Istra ti  do  p rzekona­
n ia ,  że obecny  system rosyjski m- 
czem nie różni się o d  kim awycli rzą­
d ó w  cara tu , a pod w zg lędem  b a rb a ­
rzyńskich m etod  i ty ran izow an ia  o b y ­
w a te l i  n a w e t  go przewyższa.

Is tra ti  da je  tem u w yraz  w a r ty ­
kule ogłoszonym  w  gjrfjd N ouyelje  
Revue' i.Francaise" p rzeds taw ia jąc  w  
H m  jako ty p o w y  dla s tosunków  ro ­
syjskich los sw eg o  przyjaciela Ruśisa- 
kowTa  okrutnie  p rześ ladow anego  przez 
zb irów  bolszewickich.

R ussakow  — stary  rew olucjon is ta ,  
zmuszony jeszcze v  1005 r. em ig ro ­
w ać  do Francji, powróciw-szy — po 
r. 1017 do P e te rsb u rg a  dos ta ł  pracę 
w fabryce, z k tórej u trzym yw ał sie­
bie i sw o ją  rodzinę. S ta ło  się jednak, 
że p e w n a  m łoaa  kom unistka, n iejaka 
Roitm an, zażądała  d la  siebie mieszka­
nia Rusaków-a i przy pom ocy sw ej 
pmyjaciołki.  S w ie rcow ej,  m ieszka ją ­
cej w tym samym domu, co i R usa­
ków , oraz d ó m ow egu  kom ite tu ,  zain 
scenizow ała  prow okację, a następnie  
wT „ P r a w d z ie "  z jaw ił się artykui, d o ­
m agający  sję w yrzucenia  sp ek u lan ta1', 

Tipogroincy". i „kont, rew o lu c jo n is ty "  
R usakow a z je g o  mieszkania i ro z ­
s trzelania  tego  „z łoczyńcy", podobnie 
jako to  m iało  miejsce przed kilkom a

tygodniam i w- M oskw ie , gkłzie roz­
s trzelano A. K aiganow a , k tó ry  zabił 
p rezydenta  k o o p era tyw y  m ieszkanio­
w ej.

Dalej w szystko  idzie p rzepisow o. 
Z w iązek  robotniczy, do k tó reg o  na­
leży R usaków , czyta „ P r a w d ę "  i — 
automatycznie skreśla  R usakow a  z 
lis ty  sw ych członków'. Fabryka, w 
której pracu je  R usaków , o trzym uje 
uchw ałę  Zw iązku , i au tom atycznie  
go  wyciala.

T ak  — njby to by ł w y ro k  są d o w y !
N as tępn ie  idą zam ów ione  rezo lu ­

cje całego rzędu fabryk  w7 P e te r sb u r ­
gu, osnute  na „ P ra w d z ie " ,  a da lsza  
kam pania  „ P r a w d y "  opiera się na 
fabrykach, a ca łe  rusztowranie dyk ta ­
tu ry  — na G P U .,  ażeby dręczyć mi- 
ljony  n ieszczęśbw ców .

Mimo energji  rozw in ię te j  przez I- 
stra tjego , mimo in terw encji  u „ sam e­
g o "  Kaljnina, mimo żupełnie  nieuza- 
saa .i ionego  oskarżenia  — sta rego  R u­
sakow a, w p raw d z ie  nie rozstrzelano, 
ale — rzucono do więzienia , zaś jego  
rodzinę — na bruk. P iękna Roitmam 
z w y c ię ż y ła !

„1 ten o to  reg im e — zapy tu je  I- 
stra ti — chcecie rozszerzyć na całą 
z iem ię? !  Dziękuję  b a rdzo" .

P ra w d a  — R usaków  nie by ł k o ­
m unistą , „a le  proszę  w as  — pisze 
Istra ti  — pow iedzieć  mi, co to  je s t  
kom unista  w  dzisiejszej R o s j i?  A zre­
sztą, skończmy raz na za w sze z  o wy­
znacznikami : czy ty lko  komuniści ma- |

ją  prawTo życ na św ie c ie ?  1 co trzeba 
robić z robotnikiem , z w łośc ian inem , 
z in te ligentem , z urzędnikiem , z d ru ­
zgocącą w ię lszośc ią  ludzkości, k tó ra  
komunizmu nie rozum ie  ? Czy trze­
ba im odm ów ić  p ra c y ?  W y iz u c ić ?  
Zcs!ać--na Syberję  ? Z ab ić? . . .  Ja  za­
py tu ję  co s<ę stanie z b iedną  ludzko­
ścią w te d y ,  gdy komunizm Swierco- 
w e j  i Roitman... będzie  dość  silny, 
ażeby narzucić św ia tu  sw7oją  dz is ie j­
szą sp raw ied l iw o ść  ?“  >

„Jes tem  św iad o m y  tego, co robię. 
Z oa ię  sobie sp ra w ę  ze znaczenia 
mych słów ...  Ale ja  czekałem dłużej, 
jak ca ły  rok, zanim ogłosiłem  d ru ­
kiem t e  stronice, i to  dop iero  z s tą ­
p iw szy  aż na dno przepaści sow iec ­
kiej, gdzie znalazłem na jw y ższeg o  d o ­
sto jn ika  Z w iązk u  (K alm jna)  w  z u p e ł­
nej zgodzie z Sw ie rcow ą" . . .  W y p a ­
dek R usakow a  nje je s t  ocosobm ony , 
„cała Syberja  pe łna  R usakow ych".. .  
Njem.a tam m o w y  o komunizmie, je s t  
tylko te rro r  traKtuiący życie ludzkie 
jak m a U rja ł  w o jn y  socjalnej, k tó ry m  
się p o s łu g u je  dla zw ycięs tw a  now ej 
p o tw o rn e j  kasty., k a s ty  okru tnej,  ż ą ­
dnej panow an ia ,  w ojow nicze j .  T a  
kasta, pe łna  mgnoranpji, w u lg a rn a  i 
p rzew ro tna ,  sk łada  s ię  przewrażnie z 
młodzieży, zrodzonej na początku te ­
go w-jeku. Ta  młodzież nie ma i me 
chce znać tego , co tw o rzy ło  n .egdyś  
wTielkość i siłę rosy jsk iego  ideali­
zmu rew olucy jnego . G n a  zna ty lko 
hasła  sw e j  w ładzy , „kąciki Leni­
na ‘, o lbrzym ie t ran sp a ren ty  pełń,e 
irazesów , ażeby niemi zastąp ić  ideę, 
G P U .,  ażeby uniknąć k r y t y k i ; uni- 
w e r s a l r ą  p  różnię, p o z w a la ją cą  im 
u trw alić  sw e  p an ow an ie" .

d rża łb y  o svąej niedoli.
Na dzień 1, i 2. listopada r b. zo ­

stało zwołane do Warszawę! plenarne 
posiedzenie Z arządu  Głównego Stówa 
rzyszema Urzędników Państwowych 
Rzplitej Polskiej v

Z uwagi na katastrofalną sytuacię 
gospodarczą, w  jakiej znajdują się sze­
rokie rzesze urzędn ików  państwowych, 
punkt ciężkości obrad bezwątpienia spe 
czywać będzie przy omawianiu rzeczy­
wistego stosunku Rządu do kwestji po­
prawy] bytu urzędników państwowych 
i wypłaty zalegrego z? rok 1928 do­
datku mieszkaniowego.

O nastrojach panujących wśród urzę- 
dn.Kow państwowych z Dowodu nieza- 
łatwienia przez Rząa tych niezmiernie 
palących sp raw  i pominięcie w  p ro ­
jekcie budżetu na r. 1929/30 pum .prze­
znaczonych na p o p raw ę  bytu urzędni­
ków państwowych, świadczy dobitnie 
wniosek, jaki został zgłoszony na  Z a ­
rząd Główny do uchwalenia a w zy­
wający wykonawcze oigany S tow arzy­
szenia do vArocz(enia na droyę (ostatecz­
nych rozporządzalnych ś rodków  w  .celu 
osiągnięcia realizacji słuszny&h postula­
tów  rzesz urzędniczych.
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£3Ł Hoiftuiiłilisa k[Jszizpusci
vn& J - w o w l e .Hydroplan angielski .City of Ropne', 

k torg rozbił się onegdaj ipodpzas burzy 
w zatoce Genueńskiej, utrzymywał ko­
munikację na obszarze morza ś r ó d ­
ziemnego.

Prowadził go fatalnego d n ;a kpt. 
Bird, młody, 27-letni pilot praktykujący 
od r. 1924. Obok Birda )w aparacie 
znajdowali s ię :  imechanik i operator ra -  
djowyj oraz 4-ro podróżnych.

Wedle dotychczasowyicn wiadom cci, 
„City1 of Rome“, po odlocie z Neapolu 
do Genewy* 'Wpadł w pobliżu Leghorn 
w  huraganowy wiatr, k tórego szybkość 
przekraczała 120 kim. na godzinę P r o ­
wadzący aparat postanowili wyjść z h te  
beżpiepznej strefy i opuścić jsię .na m o­
rze, w  miejscu odlegtem o 45  kłjnr od 
Spezi. Przed opadnięciem na Wodę | -  
iperator raajowy zdążył roz-esłać sygna- 
jy> wzywająpe pomocy. Na wezwanie 
odpowiedział sygnałami mały parowiec 
włoski „Famiglja", 'który wyruszył na­
tychmiast z Genui i znaiazt jhyuroplan; 
leżący na wodzie. SilnjKi mydrojplamf 
pracowały bez przerwy, pozwalając a- 
p-aratowi utrzymywać się na  wysokiej 
fali. Marynarzom włoskim udało się 
przywiązać do hydroplanu trzy liny, 
dzięki jczomu Iparowiec mógł jakiś Czas 
holować aparat, ale wzmagająca się b u ­
r z ą  i olbrzymie fale £epwaly liny i z a ­

częły łamać skrzydła hyaropianu. 
Również parowiec „Fapniglia" znalazł 
się W piężkjej sytuacji, walcząc iz falą, 
strącił z oczu by d ropi an. W krótce (przy­
były na piiejsce wypadku holowniKi p a ­
rowe i torpedowce, k tóre  rozpoczęły (po 
szukiwania, jednakże bez rezultatów. 
Dopiero po peWnym czasie znaleziono 
ciało pilota i jednego z (pasążerów. Po­
szukiwania trwają.

O ODNOWIENIE TRAKTATU HAN­
DLOWEGO Z RUMUN JĄ

W A R SZA W A  30. 10. (A. W.).
Podczas pobytu Min. Zaleskiego w  Ru- 
nnmji poruszona została w  .rozmowach 
z 'prcjmjerem Maniu, jmjinistrem handli 
Magdearu i ministrem rolnictwa Mi­
chalakom kwest)a bliższej współpracy 
gospodarczej między Polską i Rumunią. 
Obie stromy wyraziły zgodę na b rzy -  
stąpienie do rokowań o odnowienie 
traa ta tu  z r 1921, k tórego postano­
wienia mają być przystosowane do po­
trzeb gospodarczych Polski i Rumunji 
w  ob-cnej [dhwiii. Juz w  nieaiu ji>m cza­
sie mają być poczynione przygotowa­
nia no rozpoczęcia rokowań.

—o —
ZEEiiZENIE SIĘ DWÓCH OKRĘ­

TÓW  n ie m ie c k ic h

B.EKLIN, 30. 10. (A. W.) Podczas 
ćwiczeń niemicokjej marynarki wojen­
nej na zachodnim Bałtyku zderzył się 
wczorai torpedowiec .Leopani" z pan- 
cern.Kie.n „Sc.ilezw.k H o s . ty n " .  Uszko- 
dzon.) torpedowiec przyholowany został 
do Kilonji.

Do rzędu poważnych instytucji fi­
nansowych w naszym mieście, n a | p : 
leży; Miejska Kasa Oszczędności, która 
dzięki ny-strudzenie uprawianej p ro p a ­
gandzie zmysłu oszczędności wśród 
szerokich sfer ludności naszego miasta 
zdołała u siebie zgromadzić bardzo [po­
ważne kapitały, któremi zapiła wydatnie 
wszelkie AjJiedziny gospodarczego ży­
cia. Jako instytucja społeczna, służce 
sw ą pracą idei podniesienia dobrobytu

W  końcu 1928 roku założyła Kasa 
Oddział 1. przy ul. Gródeckiej i). 60, 
który po rocznej pracy wykazuje stan 
wkładek zł. 2,000.000. Szybki rozrost 
tego Oddziału’ skłonił Zarząd1 Kasy; do 
oiganizacji drugiego, który jeszcze 
w  tymi roku zostanie otwarty przy  ul. 
Żółkiewskiej 1. 75. Gorącą pieczą  o- 
tacza Kasa również „Szkolne Kasy O- 
szczęuności", zorganizowawszy dotych­
czas 50 szkól, które na przeszło 13.000 
książeczkach wkładkowych, złożyły zł. 
43.000. Kwota ta pow sta ła  z drobnych 
kwot, często z groszowych pozycji, o- 
szezędzonpch przez młodzież sjzkoiną.

W działalności kredytowej Kasy na 
pierwsze miejsce, wysuwają się kredyty, 
udzielone na budowy oraz kredyty hipo­
teczne, których udzielono w tym roku 
na 9,586.450 zł. Dzięki racjonalnemu 
rozdziałowi tych kredytów dokonano 
z jego pomocą znaczną ilość remontów, 
nadbudów oraz wykonano talii szereg 
nowych domów i mieszkań, łagodząc 
w  ten sposób ciioc w części klęskę 
mieszkaniową.

Dział kredytów wekslowych opiera 
się przedewszysfkiem na 'kapitałach u- 
zgs taurch  drogą wktódćk oszczędności.
Przyznany przez Bank Polski .redyskont 
uważany jest w  zasadz.e jako rezerwa 
płynności, wykorzystuje go zatem Kasa

ludności Lwowa, może Kajsa z (zado­
woleniem patrzeć na owoce swej pracy.

Najwięcej uwagi poświęca Kąsa dzia­
łowi wkładek oszczędności, które w tym 
roku wykazują  znaczny rozrost tak pod 
wzglęaęm wysokości wklauek sięgają- 
Ipdh jpier 1. X. br. kwpty zł. 45,019.451, 
jak również pod wzglęoem ilości stron, 
których przeciętnie dzienna cyfra do­
chodzi do 650.

w bardzo skromnych rozmiarach, Imiimo 
to zdolaia udzielić w tylm roku jkreay- 
tów  weksl na litwoię zł. 1U2.823 446.25, 
które w  znacznej mierze w spom og1̂  
nasz przemysł, handel i rękodżjelo.

Podnieść również należy pracę ..Od­
działu Zastawniczego", który' służąc 
wszystkim warstwom ludności droDny.mj 
kredytem, udzieli! w tym roku przeszło 
zł. 6,000.000 zaliczek fpod zastaw  w a r ­
tościowych przedmiotów. Możność ra ­
talnej spłaty otrzymanych pożyczek,  
przyczyniła się w  wysokjm stopniu do 
znacznego rozwoju tegoż Oddziału.

Fundusze rezerwowe Kasy’ sięgają 
kwoty zł. 2.339.855. W ażnym  moinren- 
tem, budzącym szerokie zaufanie dla 
Kasy jest fakt, że  Gmina fmiąstą Lwowa, 
jódna z najzamożniejszych w  naszem 
państwie, przyjęła pełną porękę za wy­
piął i i oprocentowanie w kładów  o- 
szczędności.

Jak z tego pobieżnego przeglądu 
działalności Kasy wynika, mimo tru­
dnych na ogól warunków, w jakich 
rozwija się nasze 'żjjicie gospodarcze, 
Kasa Oszczędności m. Lw ow a osiągnęła 
bardzo pow ażn , wyniki swej p ra c y ' i 
przez zebranie pow ażn ,ph Kapitałów 
stała się ż^wym jozynnihjem rozwoju 
naszego miasta.

— o —
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Życie Podkarpacia-
W iadomości z Drohobycza,

( T e l d f  o d  n a s z e g o  k o r e s p o n d e n t a ) .

F r a k c j a  n a  „ P o l m l n l s "  u r n  t r i a .
ż a d n a  to n iespodzianka d la  ro b o t­

ników . Już przy narodzeniu  z gó ry  
„ F ra k c ja "  skazana  by ła  na śmierć — 
Taki los spo tyka  w szystk ie  ju d aszo ­
w e  par t je ,  k tóre  przez pew ien  czas 
subw en c jo n o w an e  przez kapita ł  na  
m om ent ludzi obiecankami i dema- 
g o g ją  o g łu p ią ,  w y d rą  z nich na ró­
żne składki, co się da, dopoki ro b o ­
tnik nie zo r jem uje  się z k im  ma 
do czynienia.

Naszym związkom  zaw odow ym  ni 
p ras ie  robotniczej nikt subw encji  nie 
daje, żyją  one z ciężko zap raco w a­
nych groszy robotn ika  zo rg an izo w a­
n ego  i 'd latego w ie le  jeszezje po trze ­
bują ,  ale nic- zginą o  tern pow inn i 
robotnicy  .pamiętać.

Kilku ro b o tn ikow  „ P o lm in u "  k tó ­
rzy opuścili  „ F ra k c ję "  -złożyli czę­
śc iow o ustne, częściow o p isem ne ze­
znania o działalności „ F ra k c j i"  i p ro ­
szą o og łoszenie  ich w  "„D zienniku 
L udow ym ".

Brzmią one n a s tę p u ją c o :  każde po 
siedzenie zw ołane  prze? Lkenasiew l- 
cza zaczynało się od sp raw o zd ań  „m ę 
żów zaufan ia" ,  którzy opow iada li ,  co 
k tó ry  z „ c e k a w is tó w "  w czasie s łuż ­
by robił, jak  służbę pełnił itp. Dena- 
sjewicz w szy s tk o  to sobie  no tow ał,  
( łzy  sp raw ozdan ia  £ tych posiedzeń 
sk ładał kom u — niew iadom o. Cel je­
dnak tycli no ta tek  je s t  aż nazbyt o- 
czywisty.

P o tem  n a s tę p o w a ły  sp raw ozdan ia  
z w szystkich  p lo tek  lokaHnych i (prze­
chw alan ie  się, kto na jw ięcej cekawi- 
=tom dokuczył. S p raw ozdan ia  jego 
zauszników nie zad o w a la ły  go, tak, 
że narzekał, iż niema ludzi zaufa­
nych.

Na jednem  z ostatnich posiedzeń 
jeden  z ro b o tn ików  p ros i ł  Dcnasie- 
Wjcza, by w y s ta ra ł  się mu daw no  już 
przyrzeczoną przć^  tegoż p o d w y ż ­
kę, m o ty w u jąc  'żądanie sw e  tern, że

Do mieszkania Reginu Lewenberg za ­
mieszkałej w  Drohoh ,pzu, Górna B ra ­
ma (3, 'w-lamal pię jakiś jnńznanij osobnik 
który1 skradł jej bieliznę i ubrania.

. Tenże rzezem sze‘k dostał się następ­
nie oo imieszKauia lp. inż. jTlphata S a ­
lomona, i byłaby się udało rmr ogra­
bienie mieszkania inżyniera, ie.cz w  cza ­
sie! rabunku zbudzi! się p flphal i rzu

od la t  5-ciu ma d ru g ą  kate'gorję, a 
aa le j  tent, że ag itu je  na rzecz t r a k ­
cji, s tracił h onor  i szacunek u  to ­
w arzyszy  pracy.

T o  upom nienie  się tak P aw ełka  
z iry tow ało ,że  tłukąc  pięścią o stół,

Piorunujące wrażenie  w  sferach ro­
botniczych i ubezpieczonych naftowe­
go Zagłębia w yw oła ła  wiadomość o 
dokonanej iprzez tutejszego komisarza 
Kas^, chorych Stasia Zakrzewskiego 
sprzedaży połowy sanatorjum dla  g ruż-  
liczo chorych w  Worochicie.

Na szczęście' ■utrzymał się jeszcze au­
tonomiczny Zarząd Kasy ichorycn w 
Stanisławowie, który skwapliwie sko-

Cckzyt
Pogadanka o oszczędności.

Staraniem Dyrekcji Miejskiej Kasy 
Oszczędności w Drohobyczu z okazji 
iTygodnia Oszczędności" dyrektor filji 

Banku Gospodarstwa Krajowego p. Ja- 
jnrugiewicz wygłos: odiczyt —  poga­
dankę na temat oszczędności j— w 
sali Domu Robotniczego w  sobotę dn.
2. listopada o godzinie 4 ‘30 [popoł.

Komitet uprasza o liczn j udział pp. 
Urzędników7, obotników firRm ,.Pol- 
m in“, , Drost", Kasy chorych. Urzę­
dów, oraz wszystkich, których sp raw a 
ta interesuje.

la swym grucn.
Osławiony rewizor Dociągów Ma- 

grysz Jan, tak niedaleki mianu morder-

cił się na opryszka. W (czasie szam ota­
nia oprij'szek strzeli! z rewolweru’ nie 
raniąc jednak nikogo poczem rzucił się 
do ucieczki.

Za  uciekającym oudał inżynier czte­
ry) strzały, ślady -erwi wskazywały, że 
złodziej został irairny1 —  mimo (to u- 
dało się mu zbioc. i,

Śledztwo w  toku.

w o i a t : „D la  kogo m am  się starać o 
p o d w y ż k ę ? !  N a 45 w pisanych  płaci 
w a s  10 w k ła d k i!  „ P rz e d św itó w "  
idzie trzy, nikt z w a s  p o za do m ag a ­
niem się c iągłych p o d w yżek  nic nie 
robi, bierzcie p rzy k ład  z cekaw is tów  
jak  oni teraz pracu ją ,  i jacy  są so ­
lidarni. T e  140 „D zienn ików  Ludo­
w y c h " ,  k tóre  bierze ze stacji ich 'kol­
porter ,  do  g robu  mię w p ę d z ą " .

Kom entarze zbyteczne.

rzystał ze sposobności i zakupił jDro- 
hobycką połowę dla swych ubezpieczo- 
iiLjdh.

Dzięki obywatelskiemu stanowisku 
Zarządu Kas.J Stanisławowskiej, sana- 
Toriim. zbudowane ogromnu|rr wysił­
kiem robotników naftowych, nie dostaio 
się w  ręce spekulantów, lecz nadai słu­
żyć bedzie członkom Kasy. r

K c m u n i k ł i t
W  S O B O T Ę ,  (Fnirr 2. l i s to jpadh o  igk>Jz, 

w ie c z  o d b ę d z i e  s i ę  v S l r y j u  p o s i e d z e n i e  
1’i ' e z y d ju m  O K R .  P o d k a r p a c i e .

O iie ienośą .  Iow. M a i k ó w  sk le j ,  M a r k o w ­
s k ie g o ,  I l a l u o l i a ,  K l im k a ,  . i a ro sz e w sk ie g O ,  
W e y m u n u .  S z u b y ,  S d m i i d a .  k o n i e c z n a .

P r e z v d j i u n  ( IK K .  P o  dlkuriiiiioio.

ż .A R Z Ą D  K O L A  D R O I I O B Y C K I E J  M L. 
s l i u i j u j ą c e j  n a  w y ż s z y c h  u c z e l n i a c h  R z e ­
c z y p o s p o l i t e j  P o I s k i c j  z a w i a d a m i a ,  ż e  d n .  
3. l i s t o p a T i  b. r. o d b ę d z i e  s i ę  o  g o d z i n i e  l i ,  
w  lo k a l u  '1 o w a r z v s l \ y a  w D r o h o b '  c z y  
v u d zw ;  c z a  jne  W a l n e  Z g r o m a d z e n i e  z  ’ na. 
s t ę p u j ą c y m  p o r z ą d k i e m  , ł z i e n n y in  1. 
Z m i a n a  S t a t u t u  Koła. 2  Wnit?sfkfi"i in te r .  
■tielucje.

korespendentak

cy, został oddelegowany na obławę, z a ­
rządzoną na bezbiletowych pasażerów  
w  O D ręb ie  dyreKicji kolejowe) w  W a r ­
szawie. Rzeczjgdoprawdt), trudna wia- 
rg, by władza, której przysporzył on 
niemało skandalu, strzelając, jak furJat 
do niewinnych ludzi, wysyłała Igo g to 
nawet de  stohcy. (

Może poznają się na nim pa  nowym 
gruncie i uwolnią ogół kolejarzy od 
tego szkodliwego ,czlowieka. Na tere­
nie stanislawowsitim rnjal protektora w 
osobie p. Wiktora. W ątp ić  należy, czy 
znajdzie się drugi, który tolerować 'bę­
dzie zbrodnicze czyny tego człowieka.

W a i K a  i n ż y n i e r a  z  z ł o c z y ń c ą .
Ranny bandyta zdołał zblecr

Kamisars lasy Chorych w Drohobyczu 
sprzede! sanatorium w Wordehrte.

r

St. Muttaihowska sekr. r E. Siasi.ak iprez.
—o—

MggjiaĘMga11 ^ ^ ^

W iadomości ze Stanisławowa.
(Telet. od nisz
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Czy p s a n t  w ie c z n ie  
b r y h a ł .1

Osławiony, kierownik p o s ą g ó w  Kra­
jewski Kazimierz, znany z różnych na- 
pasrliw ;.ch sztuczek, wywołał onegdaj 
gorszącą awanturę na .'dworcu kolejo­
wym przy międzynarodowym; pociągu1 
poipieszn m, obrażając dyżurnych ru­
chu1: Chmurę i Eiseribeissera wobec 
licznej publiczności.

O jego też popularności .świadczy 
najnowsza .zasługa" jaką zdobył w 
Btbesowym związoczku konduktorów, 
gdzie imają go niebawem za warchol- 
stwo wylać. I

Dopóki 'pozwoli się temu człowiekowi 
brykać? Już czas najwyższy! (

—o —

Kronika Stanisławowska
f A IM O B O JS T W O . D n i a  24. 1>. m .  (pó- 

p e łn i t  w  l i o r o d e i w e  s a m o b ó j s t w o  p r z e z  j .o -  
wifeszenie sLi} w  w l a s n e m  mieszkaniu n a  
s z n u r k u  o d  s ! o r \  o k n a  d r .  , l a r o ‘ i a w  O k u ­
n ie w s k i  la l  70. c m .  lek a rz ,  Uj7 a d m i r a ł  im a-  
n  narki auskr.  na ro i lo w o ś& i  lukr .  P o w o ­
d e m  s a m o b ó js t w  a b v ł» ,  j a k  stwierd|Zon|0,- 
m e k m d h o l j a .

OGŁOSZENIE.
U N I E W A Ż N I A J  z g u b i o n ą  k s i ą ż e c z k ę  w o j ­

s k o w ą  w y s ta w  iont), Iprzcz 1 * 1\. U . S ta ­
n i s ł a w ó w ,  n a  n a z w i s k o  karpin ip jC W ł a ­
d y s ł a w .

Kieudały najazd sanacji
w Stroju,

STRYJ, 28. października.
Vv dnia 25. b. m. pdibyHo się w  tut. 

warsztatach P. K. P. Zgromadzenie 
pracowników Ik lejowyjch wszystkich 
gaięzi służby, urządzone ipod naciskiem 
tut. w łauz kolejowych w celu .zwerbo­
wania do Kolejowego przysposobienia 
w o rk o w eg o  nowyjdi członkłów.

W  tyim celu zastanowiono (pracę >tak 
w  warsztatach, jakote,"3 i dzia­
łach dziennej służby już o jgodz. 15, 
tj. o godzinę wcześniej njż jzwykle.

Referat na tem at „komcfcznoiicj" wstę- 
piywania ao tej „bezpartyjnej" organi­
zacji wygłosił sprowadzony w  tym celu 
aelegai z  Okr. K. P. ,W„ który az 
do znudzenia opowiadał narozmai+s e 
na nutę patriotyczną baj u.

Kolejarze za dużo m aj]  doświadcze­
nia ażeby dawa'i się naojerać faryzeu­
szom sanacyjnym na skrzętnie urządzo­
ny kawa!, znają sobie dosta teczny jsira 
wę, że ta rzekomo bezpartyjna g ra  z 
organizowaniem K. P. W . nosi iwifraźne 
cechy, kaptow ania  jak największej ilości 
zwolenników do ratowam a walącej się 
w  przeipaść sanacji.

To też, g d y  po skończonym referacie 
'p. r. inż. * Dzikoński bez żadnej idy- 
skusji rozwiązał zgromadzenie, w tej 
(chwili wydobył się z ‘piersi (kolejarzy 
mariif-.slacjjny hymn robotniczy ,.Czer­
woni, Sztandar". kfójij na organizato­
rów zgrom aJz  nia w ywarł nie rzyjern- 
ne wrażenie. /

l i y z s s k  p p i s i t M lI t ó w  umi . iiych
w Saitiborze.
Sambor, 28. październ ika .

H as ło  sanacja  ze lek tryzow ało  częśc 
pracow ników /jłk tó ra  m yśla ła , że s to­
jący za hasłem  m arszałka  P iłsudsk ie ­
go  ludzie uzdrow ią  w szystko , co 
jes t  krzywdzące.

Wv brana  Rada z burm istrzem  p. 
dr. D obrzańskim  nie chce uznać p o ­
s tu latów  ekonomicznych p ra c o w n i­
ków  gm innych’ i w szy s tk ie  ich prośby  
zos ta ły  sanacyjnie p rzep row adzone  
przez w rzucenie  ich b o  kosza.

P łaca tycłi g łodom orów ' p rzed s ta ­
w ia się n a s tę p u ją c o : żonaty  strażak 
104 zł. mies., bezdzietny 88 zł., k a ­
w a le r  71 zł., a w ykonyw anie  s łuż ­
by w ynosi  48 godzin, w olnych  24 
godzin.

C zy uje w styd  dla burm istrza  p ra ­
w nika , znającego u s ta w ę  to  8 godz. 
dr.ju pracy — to le row ać  ten wyzysk.

N atom ias t  Rada ma inne kłopoty , 
bo trzeba było podw yższyć  płacę p 
burm istrza  z 500 zł. na l.OjOO zł.. 
Czy jes t  sp raw ied l iw a  ta o lbrzymia 
niew 'spó!mierność pomiędky zarobka­
mi p raco w n ik ó w , a pensją  p. b u r ­
mistrza. który ponad to  ma jeszcze 
w yznaczony fundusz  rep rezen tacy jny

M ożeby W ojew 7ództwro s tanę ło  w

obronie  g ło d o m o ró w , za którymi nikt 
•sję r.ic u jm uje w Radzie naszej, która 
jes t  rep rezen tac ja  reakcji, wcalfc o 
Idasje pracującej nic myślącej.

-
k o p m y  z  i t i i a m o n i e f  K om isa­
rza  K asy Giiarych r  S a tn t i ir z s .

Oct czasu, k jedy rozw iązuje się Z a ­
rządy Kasy chorych a mianuje  kom i­
sarzy, kijka Sam borska na czele z p. 
burm istrzem  rozb ija  się w ciąż o 
m ie jscow ego kom isarza i jako  kan­
dydata  w y su w a  cmer. pułk. p. Mi- 
śkiewicza.

Przed  dw o m a tygodn iam i zjechała 
lustrac ja  z U rzędu Ubezp., p rzeg lą ­
dając  księgi i załączniki. W  w yniku  
lustracji znaleziono załącznik na w y ­
płacony  zasiłek żonie jakiegoś p ra ­
cownika, co w  myśl us taw y jes t  nic- 
uopuszczalne. ByC może, że U rząd  
Ubezpiecz b y łb y  przyśp ieszył m ia ­
now anie  komisarza.

Z aw io d ła  się klika z przy jazdem  
j). min. P rys to ra ,  k tó r \ w ed le  m nie­
m ania  kliki miał rozw iązać Zarząd i 
m ianow ać k o m is a rz a ; tymczasem p. 
m in is ter  prze jechał obok budynku 
Kasyj f z b rak u  czasu od jechał d ó  St. 
Z akrzew sk iego  do  D rohobycza, zo­
s taw ia jąc  dalsze kom entarze klice.

Obserwator.

Z a m u r d o w a m e  S e k a r i a
w  u i .  P o l o c k ś f e g o

Aresztowanie podejrzanej o mord kobiety.

(y) W czoraj o godzinie 6-tej w ie ­
czór przechodnie ulicy Potockiego zo­
stali zaa larm ow ani s trza łem  r e w o l ­
w e ro w y m , a następnie  upadkiem  na 
chocrnik jak iegoś mężczyzny. Stało  
się to  m om entaln ie  o l u k  realności 
pod 1. 80. >

P rzyby lj  na  miejsce przechodnie  u j ­
rzeli ze z g ro zą, że lezący na chodniku 
postrze lony  znaj.uije  s i f  w  agonji. 
Strzał r e w o lw e ro w y  zosta ł  otMany 
z ty łu ,  ku la  zaś ugodziła  nieznajo- 
m ego w pow yżej ka rku  i u tk w iła  w 
mózgu, pow o d u jąc  śmierć na miejscu.

N iebaw em  przybył iiS miejsce p o ­
s te runkow y , k tó ry  znalazł przy ue- 
nacje legitym ację  na nazw isko

Sra. Jarusława Telis^eios/ciego,
Ukarza, za trudn ionego  w szjiitalu.

Z a m o rd o w an y  by ł Ukraińcem, bez­
senny, mieszkał' przy ul. Szeptyc­
kich 1. 40 ,

Na miejsce m ordu przyby ł lekarz 
P o g o to w ia  rat. dr. Bełto\vski, lekarz 
miejski, sędzia śledczy dr. W ito s /y ń -  
ski. Po  wizji sądow o’ - lekarskjej za­
b rano  zw łoki do Ins ty tu tu  m edycy­
ny sądow ej.

W S p i j e  dochodzeń Nstwierdzono, 
że było  4 s\\ iacików zbrodni. Z e ­
znali om, / e  śp. Teliszew sk i szedł

w  tow arzy s tw ie  kobiety. O na  to n a j ­
p raw d o p o d o b n ie j  s trzeliła  do dena­
ta, Policja przy trzym ała  dom niem aną 
morderczynię. Jed n ak o w o ż  zrazu nie 
chciała się ona przyznać do winv. — 
Do późiia w  nocy t rw a ły  p rze s łu ch a ­
nia św iadków  i aresz tow anej. D o­
chodzenia p rzep ro w ad za ła  I-bda W y- 
cizjaiu śledczego pod k ie row nic tw em  
nadkom. Schwarza, kom. Bilewicza 
i zastępcy  k ie row nika  VI konusar ja tu  
przód. Cieyera

Skok kobiety
z 3-gjo piętra.

(ą) Wczoraj po godzinie 8-ntcj (rano 
mieszkańcy realności przy ul. Sykstu- 
skLj i. 23 zostali ‘wstrząśnięci [zama- 
durr, samobójczym kobiety nieznanego 
nazwisiea, która skoczyła z gapku illt-go 
piętra na brua pouwórza Spadając, 
nuszzcęśiiwa zaw adziła  o daph przy­
budówki i aoznaia złamania i kręgo­
słupa. ^

Zaw ezw ane Pogoiowie rai. odwiozło 
cesperatkę w stanie groźnojm do szp i­
tala. Nazwisko jej oraz ipowód ta r ­
gnięcia się na źyicje nie [zdotano usta­
lić, g d y ż  nieszczęśliwa znajduje się w 
stanie nieprzytomnym.
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L u t e r  p r z y b i j a  * g > w i > i c ł i  S K 5  t e z .

które stanowiły iprograim jego nauki i zapoczątkowały reformację w  Niem-
i czech.

Strćjk grodowy w więzieniach u ęgiersk,
N a W ęgrzech  w tym kraju białe- 

te g o  terro ru , gdzie nikt nic je s t  p e ­
w ien  sw e g o  ju tra ,  szczególną u w a ­
gę [zwracają w ła d z e  p a  więzienia, któ-i 
re przedew szystk iem  liieomyl ta 'kla­
so w a  sp raw ied liw ość  przeznacza d la  
przeciw ników  czarnosecinnych banu 
H orth iego . W  więzieniach hiorth iego 
jed nakow o  trak tu je  się skazanych : 
tych, k tórzy.,s iedzą d o p ie ro  w 1 ś le d z ­
tw ie. W  większości zak ładów  kar­
nych W ę g ie r  p row adzi  się oszczęd­
nośc iow ą politykę, me pali się, c h w i­
lo w o  przytrzym anych  w  śleć/.tw ie — 
w b re w  postanow ien iem  ustaw y p o ­
zbaw ia  się p ry w a tn e g o  ubrania  i d o ­
m o w eg o  w iktu . N atom ias t  z zapro- 
w ia n to w a n ia  w ięźniów  zrobiono in- 
t ia tną  spekulację , \Vyd ie rżaw ia  się 
p ry w a tn y m  przedsiębiorcom , na czein 
zarówno'* oni jak i urzędnicy  adm i­
nistracji 'w ięziennej sporo  zarabiają,, 
gdyż w jk t  je s t  nędzny.

W  obronie  przed g łodem  w ięźn io ­
w ie  musieli chw ycjć  sję g łodów ki 
bicie w ięźn ió w  jes t  na porządku  
dziennym, a kto o d w aży łb y  się sk a r­
żyć, tego  czeka ciemnica ze szczurami. 
T o w . W ładys ław : Fcnne-ys, który po 
znal dokładnie  więzienia w ęg iersk ie  
za siwą dzia ła lność  polityczną o p o ­
w iada  :

„Szczególną b ru ta lnością  odznaczał 
się w achm istrz  F a b ia n ;  pon iew aż  b y ­
łem  na W ęgrzech  popu larnym , Fabian

g d y  był w  dobrym  hum orze  — za­
chodził do  m ojej c e l i ; na sk ie row ane  
do njogo pytan ie , c/yg *uc w zrusza  
go  krzyk bitych ludzi, odpow iedz ia ł ,  
że śiijadanie by mu nie sm ak o w a ło ^  
g d y b y  kilku  przedtem  me o b i ł" .

Fabian — bestja  w ludzkicm ciele 
— to symbol regimu fa jzystow  skiego 
na W ęgrzech . W  sw oich  w sp o m n ie ­
niach z v  ięzienia tow . Femfcys, o p i ­
suje, wr jaki sposób  o d b y w a ło  się 
tam badaiije lekarskie. W  nieopalonej 
sal; p e łn e j  ludzi zmarzniętych, cho ­
rych, stal lekarz w futrze i rękaw icz­
kach i „ o rd y n o w a ł" ,

T o w . Feimeys przytacza ciekaw y 
dokum ent, znajdu jący  sję do dzisiej­
szego dnia w  archiwach Mm. S p ra ­
w iedliw ości.  Jeden  z wn-źniów znany 
był z tego, że sta le  p o w o ły w a ł  się 
r.a przepis-y u s ta w y  i w ykazyw ał,  że 
n iesp raw ied l iw y m i są sędz iow ie  i ad ­
ministracja więzień, że w łaśc iw ie  
oni Winni znaleźć się w  zakładach 
karnych. J ego ep is to ły  sk ie ro w y w an e  
m aso w o  do w ładz  by ły  tem atem  żar­
tów' p an ó w  sędziów i p rokura to rów .

P e w n e g o  dn ia  sk ie row ał on do 
p ro k u ra tu ry  pismo, w k tó rem  o sk a r­
ża p rokura tu rę  i w ła d z e  w ęgierskic 
o św iad o m e  m orders tw a .  C cdz iennh  
w ed le  pisma p rzy b y w a ją  fdo więzienia 
t ran sp o r ty  a resz tow anych  kobiet, z 
w ięzienia dla kobiet w  M arja  No- 
s tra  Pon iew aż  nie ma tam  kolei —

kobiety o d b y w a ją  4 godzinną drogę 
pieszo, a da lszą  częś do Budapesztu, 
ko le ją  — przez ten dzień nie o trzy ­
m ują  w ogó le  pożyw ienia . W ie le  z 
pośroc! kobiet nosi na rękach n iem o­
w lę ta  i o n e ’( ') w ydane są na pas tw ę  
g łodu . D o p ie ro  w  więzien iu , jeśli 
w jak ie jś  ccii jes t  mleko, o trzym ują 
je  n iem ow lę ta  jeśli go  niema, u m ie ­
rają; z g ło d u ,  na jzw yczajniej wT św ię­
cie. — Fakty  te  w ięzień  ó w  gotów' 
był udow odnić ,  zresztą  by ły  one p o ­
wszechnie znane.

Obecnje w7 więzieniach w Buua- 
peszcie t łum . się g ło d ó w k ę  więźniów7, 
sztucznem odżyw ianiem .

O braz  ty c h  s trasznych s to sunków  
opar ty  je s t  na w spom m en iach  socja­
lis ty  w ęg ie rsk iego  tow . Fenneysa.

. listopada 1929.

Htrsjwoiiie tramwajom
w  Dnie ZadusznE.

P y re f c e ja  M ie j s k i e j  K o le j i  e l e k t r . ,  z a ­
w i a d a m i a ,  Ź&- w  <łuia]'4h 1 i 2  l i s t o p a d a  
b. r .  (i. j. w  ( jtiąlek i \v  s o b o t ę )  j a k o  w  

P n i e  / a d u s z n e "  m i e d z y  g o a z i n ą  13 a  
22  z m i  sni s i ę  k i e r u n k i  j a z d y  w o z ó w  M. 
Ki. E .  l in j i  N f o . l  — , .3 — . 8 —  i 1 2  a  (m ia­
n o w i c i e :

W o z y  m j i  N r .  1 k u r s o w a ć  b ę d ą  D w o ­
r z e c  tgł. (pjrzez ul. L e o n a  S a p i e h y ,  R y ­
n e k ,  Ł y c z a k o w s k ą  d o  c e j k w i  św . P i o t r a  
ipoiezem d o  c m e n t a r z a  Ł y c z a k o w s k ie g o  —  
W r a c a j ą -  m .  - u e lo n ą ,  P i ł su d s K ie g o ,  p ł a ­
c e n i  B e r n a r d y ń s k i m ,  ul.  L e o n a  S a p i e h y  n a  
D w o r z e c  gł.

W o z y  j in j i  N r .  3 k u r s o w a ć  b ę d ą :  R o ­
g a t k a  J a n o w s k a  ptrzćz ul .  Z i . t o n ą  d o  
t . m e n l a r z a  Ł y c z a k o w s k ie g o .  W r a c a j ą :  u l .  
ł y c z a k o w s k ą ,  ut. Czarn iecK iC go,  jpli B e r ­
n a r d y ń s k i m ,  u l  K a z i m i e r z o w s k ą ,  J a n o w ­
s k ą ,  d o  r o g a tk i  J a n o w s k i e j .

W o z y  l in j i  N r .  12. k u r s o w a ć  b ę d ą  j a k  
wmzv l inji  N r .  3.

W o z y  l in j i  N r .  8 k u r s o w a ć  b ę d ą : ' R o ­
g a tk a  G r ó d e c k a ,  G r ó d e c k ą ,  L e g jo n ó w ,  Z ie ­
lo n ą  d o  C m e n t a r z a  Ł y c z a k ,  w r a c a j ą  u). 
Ł y c z a k o w s k ą ,  C z a rn i e c k ie g o ,  p i .  B a r n ą r -  
d \  u s k i m .  K a z i m i e r z o w s k ą ,  G r ó d e c k ą  (do^to -  
giitSei G r ó d e c k ie j .

ł . in je .  d o  C m e n t a r z a  i .Talnowskią.io
.ęd ą  tpon vcłlo p o s i ł k o w a n e  w o z a m i  o  z n a ­

k a c h  , ,ST‘.
P o ł ą c z e n i ?  m i ę d z \  c e r k w i ą  św. P i o t r a  

i P a w ł a  z g ó r n y m  Ł y c z u k ć w e m  u l r / y -  
m y w a ć  b ę d ą  w o z y  iposifkow7e.

Z a w i a d a m i a  ,się r ó w n o c z e ś n i e ,  ż-e z  dl i .  
1. list. 1). r .  p r z e s t a j ą  k u r s o w a ć  w o z  n a  
o d c i n k u  u l  P u ł a s k i e g o  a ' P I .  T a r g ó w  W s c l i .

Z ruchu ziiwobaweifG.
W S P Ó L N A  K O N F E R E N C J A  d e l e g a tó w  

Związków Zawodowych, oc ib ęd z ie  31. 
1). m .  ( jozwartek),  w  lo k a lu  j u z v  ul R u ­
to w s k ie g o  23, Ii (p.

N a  p o r z ą d k u  d z i e n n y m  s p r a w \  1). w a ­
żn e .

U p r a s z a  s ię  o p u n k t u a l n e  p rz y b y o ie ,
—-o—

Z .  U .  EY. s .
Z a r z ą d  Z N M S ,  z a w i a d a m i a ,  że  w  iczw ur-  

( ,n ‘a ' ł h  ł?: n i .  o d b ę d z i e  s i ę  o gód'z. 10 
7 wie-cz.) w  lo k a lu  w ł a s n y m ,  r e f e r a t  t o w 1. 

dr .  D rę g i e w ie z a  S t a n i s ł a w a  p. t .:  P o h -
ty h a  g o s  i o d  i r cza  r z ą d u

Guśifuc i sy m p a ty c y  m ile  widziani,  
źa Zarząd:

G a r le i ib o rg ,  s e k r .  S i e d le c k i  (p rze w o d u ,
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Jak się dzieje roboirikom
w „demokratycznej Ameryter<.

Far&dja sądu w Odskbn'5.

W  Oaskonji,  na j \  iększcm mieście 
przem ysłów em stanu Północnej Ka­
roliny) aa ybuchł w  olbrzymich zakia 
dach teksty lnych f irm y Mauyille-Jettr 
kes  Coinp. s trcjk.

P ie rw szy  s tre jk , zorganizow any i 
p row ad zo n y  przez am erykanek. Z w ią ­
zek zawodowTy. ł

P rzed s ięb io rs tw o  rozpoczęło prze­
ciw ko niemu g w a ł to w n ą  i nieprze- 
b ic ra jącą  w środkach o fensyw ę , za­
k ro joną  na iście am erykański sposób.

W  kilka dni po rozpoczęciu' s tre jku  
w kw ietn iu  tego  roku, uzbro jone  i 
zamaskow ane oddziały , p row adzone  
njew iadom o przez kogo i z czyjego 
polecenia zaczynają system atycznie  
napadać  na zgrom adzenia  s tre jku ja -  
c)ch  i k rw a w y m  te r ro rem  p ró b u ją  
złamać o p ó r  i organizację  ro b o tn i­
ków’. K om itet s tre jkow y , nie mogąc 
so b ie  dać Jrajdy z mnożącymi -się n a p a ­
dami. zakupuje  u gm iny  w ielk i w o l ­
ny  obszar, po łożony  poza  miastem , 
u s taw ia  na nim kilka tysjęcy n a m io ­
tó w , dó których przenosi s tre jku ją -  
Cych z rodzinami i całym  dobytkiem .

Do tej zaim nrow dzow anej twierdzy 
robotniczej przypuszcza  oad^iał po­
licji a tak  w  nocy pod  os łoną  ciem­
ności,; jednak Wycofuje się z w a ł­
ki, zostaw iając na miejscu zabitego 
kulą karab inow ą przywrodcę kom isa­
rza A desholdta .

W  kilka godzi i  potem  drugi alak ; 
tym razem napastn ikam i są  „cy w i­
le " ,  g w a rd ja  pryw atna  f irm y Mon- 
yjlle-Jenkes C om pany , k tórych  p ro ­
wadzi zbir, były  m ajo r  arm ii am ery ­
kańskiej. Ci m ają  w ięcej szczęścia: 
s iedm dziesią t  ro b o tn ików  zosta je  ran ­
nych a czterdziestu  „ g w a rd ja  s tu "  
— ta k i  jes t  oficjalny ty tu ł  tej czarnej 
sotni — u p ro w a d z a  ze sobą  do  mia-’ 
sta.

W  jakiś c /as  po tern zajściu, d'wu 
dziestu mężczyzn i cztery kobiety  
zosta je  oskarżonych o m orders tw o , 
pope łn ione  na osobie  kom isarza Ader- 
h.oldta, k tóry  p ro w ad z i ł  p am ię tne j  no­
cy oddzja ł policii i pad ł  w  czasie no­
cnej strzelaniny.

Rozpoczyna się proces w  O askonji.  
D w udz ies tu  trzech oskarżonych w y ­
puszczono w  międzyczasie na w o l ­
ność.

Robotipcy w O askon ji  o rganizują  
m aso w e  m ityngi pro testacy jne , a sąd  
dla spoko jnego  p rzep row adzen ia  p ro ­
cesu przenosi sp raw ę  dó m. ‘C h a r­
lotte . W szyscy w ybitn i adw okaci Ga- 
skon j; i C n a r io t te  pracuja jako  rzecz­
nicy fab rykan tów , Jeden tylko, Jim- 
mison, walczy w obronie  szenastu 
oskarżonych  robo tn ików . Za ti> zo­

sta je  ljsty  z pogróżkam i N apada ją  
na n iego na Ulicy, biją , zn iew ażają  
go...

Z końcem sie rpn ia  proces się roz­
począł :

j u ż  w p ienvszych  dniach procesu 
dochodzi do p o tw o rn e g o  skandalu. — 
Z astępcy  oskarżenia  w noszą  na sale 
s ą d o w ą  lalkę- w o sk o w ą  p rzed s taw ia ­
jącą  zabitego komisarza, żeby w  ten 
sposób  w y tw o rzy ć  na sali potrzebny  
im nastrój. Sala p ro tes tu je  g łośnym i 
okrzykami i sąd zostaje  ^zmuszony 
kazać lalkę wynieść. W  d w a  dni póź­
niej jeden  z ap rzy s ięg ły ch  do s ta je  a-

iaku szalu. Proces zostaje  u n iew aż ­
n iony i rozpoczyna się przyl innym 
sk łaaz ie  przysięgłych nanow o. R ó w ­
nocześnie szaleje na ulicach fa la  krwra 
w eg o  terro ru .  Lokal orgam zacji za­
w o d o w e j  zostaje dynam item  w y sa ­
dzony w pow ie trze .  Zam ordow ano  
robotnicę D iggins, matkę pięciorga 
dzieci, na  u licy  w zw ierzęcy sposób  
a s ą d  mordercę u w a ln ia  pon iew aż  
jedyny  św iadek  czynu, robotnik , ntie 
chce złożyć re lig ijne j przysięgi w o ­
bec czego sąd „zeznaniom Atcusza 
nie daje  w ia r y "  (d os łow n ie ) .

P roces t r w a  jak i  będzie jego  w y  
njk, t rudno  przewidzieć. Już jednak 
w ciągu pierw szych  dni zwolniono 
zupełnie  dziewięciu oskarżonych.

O p in ja  publiczna, śledzi ‘z zapar­
tym tchem, jak  się zakończy ten w ie l ­
ki robotniczy d ram at sądow y , k tó re ­
mu na imię ...Gaskonja...

S k a n t f a l  K r z y w c z y c k i ,
Nakładają kaiy na biednych ludzi.

staje zbo jko tow any  tow arzysko , d o ­

Przed około  pięciu la ty  przys tąp ił  
lw ow sk i Bank Ziemian (obecnie w 
l ikwidacji)  do parcelacji lasu Krzyw- 
czyckiego n iegdyś w łasności p. Szo­
staka.

Działki sp rzedaw ano  na raty  a 
zg łaszający chęć kupna podp isyw ał 
um ow ę, w której zobow iązyw ał się 
po zam urow an iu  pew ne j częśc; n a ­
bytej parceli p row adzić  na pozosta łe j  
g o sp o d a rs tw o  rolne.

W obec AYielklego kryzysu m ieszka­
n iow ego  w c Lwrowi'e znalazło się 
w je lu  luuzi k tórzy m ając do w y ­
boru zapłacenie  l ichw iarsk iego  od s tę ­
pnego  za mieszkaniowa sposobnością  
nabycia na ra ty  k aw ałka  ziemi, ną 
której m ogliby  pos taw ić  w ła sn y  dom 
dla siebie i rodzinj,  wybrali (drugie.

Z aw rza ło  na brzegach lasu krzyw- 
czyckiego od ludzi) k tó rzy  od ust 
sobie odejm ując , p raco w ah  na p ła ­
cenie ra t  bankow ych, a w  godzinach 
wieczornych i rannych urządzali się 
„na w łasnych  śmieciach"/*^

Do szczęśliw ców  tyich zaliczają się 
p rzew ażn ie  robotnicy, woźni i em e­
ryci w o jskow i.  W ie lu  z nich posiada 
w ła sn e  domki z trudem  i mozołem 
postaw ione , inni sp łaca ją  jeszcze ra ty  
bankow e, by potem  ją ć ?się stawdania 
dom ów .

Przez cztery lata na oczach całego 
L w o w a  trw a ła  ta praca. Bank 
Z iem ian og ła sza ł  w c w szystk ich  
dziennikach o parcelacji lasu k rzyw - 
czyedłego, pozw olone j  przez U rząd 
ziemski.

Aż wreszcie bom ba p ę k ła . . . !
O becnje  w zy w a  się tycii nieszczę­

śl iw ców , k tórzy podję li  się ra ta lnego  
spłacania parcel do  s ta ro s tw a  lw o w ­
skiego, g'azie nakładą się na nich 
kary po 50U, bOi) i 700 zł za.. wry,i

cięcie lasu i s taw ian ie  tam dom ów , 
bo las krzywczycki został w dniu 
21 czerw ca 1928 r. uznany za las 
ochronny...

Z apy tu jem y , gdzie by ły  w ładze  
państw o w e  przed pięciu laty, gdy 
Bank Z iemian p a rce lo w ał  las k rzyw - 
ccycki z u p e łm e  jaw n ie  i z w ie lk im  
rozgłosem  ?

Dlaczego obecnie nak łada  się kary  
na nabywców i grozi zwaleniem już 
stojących domów’?...

Dlaczego nje zezw ala  się n a b y w ­
com za in tabu low ać  się na sw o je j  w ła ­
sności ?...

Dodać m usim y, iż dom y p o b u d o ­
w ane  są na skraju lasu ; sani wielki 
las krzywczycki nie u leg ł  p arce la ­
cji a  tent samem w ykarczów ania.

Nic można dopuść.ć do tego, by 
luazi, którzy całą  sw o ją  nadzieję 
w łoży li  wT nabyte  działki — puścić 
teraz z torbam i

Ktoś t u t a j  zaw inił,  lecz nic dzi­
siejsi w łaścicie li oziałek i parcel.

Jeżeli ślusarz  zaw inił me w olno  
kow ala w ie s z a ć !

W ład ze  po w in n e  zabronić dalszej 
parcelacji a tych ludzi, którzy już 
są w posiadan iu  parcel i G o n ió w  
należy pozostaw ić  w spokoju , ewen 
tualn ie  zwrócić  im poczyujonc w k ła ­
dy. — W innych  me w o ln o  szukać 
w śród  tych nieszczęśliwców, którzy 
W  nabyte  dzjalki w łożyli  sw ó j 'k rw a­
w y  p o t !... Br

K o m i i n i k a t j i .
P o s ir .o z i-N ir  t o w . p r z y ja c ió ł  

„ l)Z ir.:\X 1KA Ll.DOWKGO" o d b ę d z i e  s ię  
d n i a ,  31. b. m .  o  g o d z .  0 - t e j  'w ie c z o re m  
w lo k a l u  p r z y  u l .  S y k s t u s k i e j  21. II. p.

N a  p o r z ą d k u  d z i c n i n m  .sp raw y  n a d e r  
w a ż n e  P r o s i m y  o n i e z a w o d n e  i ( p u n k tu a l ­
n e  p r z y b y c ie .

I
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tiruz  ̂ sTierykańskieffO statki i,yigiloat4i Jubileusz
O w i t a  t a im p "
W  związku z nkskichamjmi prze­

szkodami, na jatcie w ostatnich czasach 
natrafia wydawanie  naszego pisma, z a ­
mierzamy' urządzić w  dniach najbliż- 
szmćh

u Ro c z y s t o ś e  ł i iE iL E C sz o H U
„DZiLHNIGD M U F K I T .

Program uroczystości, dzień i m.ej- 
sce bedzie poaane  w zaproszeniach, 
które wkrótce zostaną rozesłane.

W YDAW NICTW O 
„DZIENNIKA LUD O W EG O '1.

■■■ 11111 ■" ——■* jĘS ££2i

Z e  s p o r t u ,

na lotnisku \v Pntsburgu ilpadl ofiarą turayj. Obok rozstrzaskanej gon­
doli tdźjyj na ziemi powłoka stawu. i <

f  roces o nadużyci? i łapówki odroczony
(,) Lekarz wojskowy fnjr. dr. U rba­

nowicz. broniąc się na rozprawie p rzeć  
sądom wojskowym od zarzutu brania 
łapówek i uwalniania poborowylch od 
służby wojskowej, wczoraj, w trzecim 
dniu rozprawy, zreasumował swe dw u­
dniowe wywody, które następnie spi­
sano do protokołu.

Następnie obrońca dr. Proch posta­
wi! szereg wniosaow Między innymi 
dom agał się powołania rzeczoznawców

lekarzy z poza sfer wojskowych, oraz 
przesłuchania 58 żolmerzy. rzekomo u- 
wolnionyph przez oskarżonego.

T r ,b u !nal w  zasadzie-przyjął wszyst­
kie wmosk obron j,  z te-m zastrzeże­
niem, ze rzeczoznawcą będą powołani 
ci sami co juz poprzednio w ypow ia­
dali się w tej sprawie. W obec tego roz­
prawę odroczono do nieokreślonego 
bliżej terminu.

 n- -
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Trójka chomików piwnicznych va opresji.
(.,) GiOiinikami w  gwarze -'-złooziej- 

sklej nazywają rzezimieszków, którzy 
przy pomocy podkopu popełniają Kra­
dzieże. [

W  noc i na 12. sierpnia !b. r. szajka 
„chomików" dostała się przez wybity 
o tw ór w  sidepienii piwnicy uo sklepu 
tekstylnego ipod finną Landhaus 
man przj, ul. Kaźmitrzows.dpj ł. 22. 
Łupem złoozieii padło ponad 2 tysiące 
metrów różnej materji, wartości 17.985 
złotych.

Na drugi dzień przytrzymał posteru 
kowg Genowefę Mroczkowską, kló-ra 
niosła na sprzedaż 2 sztuczKi materji 
poichodząie^ z tej kradzieży1. Mroczkow­
ska zeznała, że materje te ot.rzymaia 
od kochanka Piotra Warynickiego. Ten, 
słuchany w śledztwie, podał, że do­
konał włamania w towarzystw ie1 Pio­
tra  Bogaana i Dymitra Swyszcza.

Warotce potem posterunkowy Mi­
chał Głuszko zetknął się “w pj. Zamar-

stynowskUj z P. Bogdanem. W  cza­
sie ucieczki Bogdan strzepł 7 irazy1 z 
rewolweru, chcąc zniewolić policjanta 
do zanicphatiia po > i ju .  Ujęto go .Jednak 
i osadzono w  areszcie j

Wczoraj stanęli wszyscy trzej przed 
sądem, Mroczkowska nie jawiła się jed­
nak na rozprawie, gdy;; odpowiada z 
wolnej stopy. Wobec tego przewodni­
czący trybunału r. Dworzak odroczył 
rozprawę.

Ił u c h  —  P o g o ń ,  C r a c o -
< i

iP G ł  ZlŚ U G O W E :
W  pialuik (grają 

v i a  —  C z a rn i .
W n ie d z i e l ę  Igrają: P o l o n  j a  — T u r y ś c i ,  

fi. !•. C. — P a g o n .  L .  B S. —  W a r t a ,  G a r ­
b a r n i a  —  C z a r n i

Z A W O D Y  O  W E J Ś C I E  D O  L I C U
L e-d i ja  —  N a p r z ó d ,  L e g j ;  - ( .Poznań)  —  

M a r y m o n t  ł  : 0  (1 : 0) ,  O b e c n i e  Leg j ; '  
m a  i a z e n i j  z L .  T  w  G. p o  9 p u n k t ó w ,  a -  
toli  L T G S  n , a  j e s z c z e  d o  r o z e g r a n i a  j e ­
d e n  moc)z z  A I a r \ m o n l i m .

P O SIE D Z E N IE  Z arządu Robotnirzegó 
K lu b i r  S p o r t o w e g o  w e  .L w o w ie ,  o d b e d ż i e  .s,ę 
w c  c z w a r t e k ,  d n i a  31. p a ź d z i e r n i k a  b. ,r. 
o  g o d z .  1 9 - te j  w  lo k a lu  p r z y  ul. R u t o y i -  
jśk iego  23. II. p .

Repertuar kin Iwoweklct:
A P O L L O -  Billi,c D o v e  w e  f i lm ie  „ M i ­

ł o ś ć  K s ię c i a  S e r g ju s z a ' ' .
C A S I N O  „ D jo b l i c a  z T r e p o l i s u  S. O 

SQ -
C I I  I M E R A  „ P i e n i ą d z " .
CO I  .O S S E  C M : „O eh o ln i -k " .
F A T A M O R G A N A :  , S z a c h  e r e z a d a " .
G R A Ż Y N A  „ S z a m p a n ' .
K O P E R N I K : „ S z p i e g  n a  D w o r z e  ro, 

s y j s k i m 1 .
L E W : „ K o l r n  i  'K e l ly  w  h a r e m i e  .
L E W :  P o d  B a n d e r ą  M i ło ś c i " .
M A R Y S I E Ń K A -  IpSzp ieg  a a  D w o r z e  

r o s y j s k i m " .
O A Z A  . L u d z i e  n o d z i e n n
P A Ł A C E  F i l m  d ź w i ę k o w y  „ C z te r e c h  

D j a b t ó w ' .
P A N :  „ K o b i e l a  z r a j u  b o l s z e w ic k ie g o " .
P A S A Ż :  W i l i a m  D e s m o n d '  i F A ib  c z e r ­

w o n e j  r ę k i .
P Ó F .  J N i A  „ P o g i o m a c a  i P n n e t e r a " .
P R O M I E Ń  .Anna K a r e n i n a  "
S T Y L O  W Y  „ U w o d z ic i  e lka
U C I E C H A  „ Z d o l n w c a  s e r c "  . lw im  Moz> 

ż u t l d b i n .

^naeiior - akossidr *3W"»de»al sairrf kt ôieff
(ty1) Dnia 6. marca b. jr. zmarła w  

szpit&iu służąca Michalina W jszów na 
wsiuttek zakażenia Krwi, spow odow a­
nego niedozwolonym zaoiegjern Przed 
śmiercią W 'szó w n a  zeznaia, że sprawcą 
niefortunnego s,oędzen;a płodu był m on­
ter Wladjtclaw Cholewa. W  czasie do­
chodzeń siwierdzono. ze  Cholewa nie 
będąc lekarzem, leczył dziecko Kata­

rzyny Drobułowej, za  co otrzymał 8 
złotych. Następnie leczył inne dziecku 
pewnej lokatorki p rz j  ul. Bcgdanówka
1 5. i ) l

Znachor ten stanął wczoraj jptrzed .są­
dem i został skazany na  8  miesięcy 
więzienia.

Rozprawie przewodniczy! r. Łącz­
kowski, oskarżał iprok. Bizub
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REPEBTDffih TEflTFU WlEI-KIEGO;
Czw-ar lek  o 1-toj „ P r z y j a c i e l e "  
C z w a r t e k ,  o 7 .30  „ U c i e k ł a  m i  p r z e p i ó -  

c z k a . . . / 1
P i ą  telle o 3 .3 0  . . B a r o n  K im e l  
P i ą t e k  o 7.30. „ T o  m o ż e s z  o p b w i a d a ć  

sw o je j  bnhici” .
S o b o la  o 7.301 „ P o tę p a  p r z e z n a c z e n i a "

fiEPEBTUJl* TEflTBU MAŁEGO:
C z w a r t e k  o  7 .30  „ P r o c e s  M a r y  D n iu m  
P i ą t d Ą ó  3 .3 0  P r o c e s  Mary  D u g u n "  
P ią lC k  o  7.30  . .P ro c e s  M a ry  tAtijgan". 
S o b o la  o 7 ilOgaPreóc.s M  ivv Dnitfin ‘

P O L S K I  F, ' I O W .  M U Z .  W.f, L W O W I E .
N ie d z ie l a  3. f o l o p ł e d a : 1 \  S v m lo r .  y  

B e t : l l io v e n a  i ‘X I I I .  JAsnlin L isz la
I i  l o r e k ,  5. l i s to ipada :  IX Sb m io n g -  

B e e t b o v e n a  i X I I I  P s a l m  L is z ta .

/  T E A T R U  W I E L K I E G O .  P o ż e g n a l n y  
w y s tę p 1 . lu l ju s z a  O s t e r w y  'o d b ę d z ie  s i ę  d'ziś 
d n i a  31-łgo b «n

P H Z  LI A C I E L E "  I 'r e d rv  d la  m ło u z ie ż y .  
D z i ś  o  y » d z i  l-lc-j p to p o h id n iu  z c s | )ó ł  „ R e r  
du ly  ‘ ocic^ni  T io s k o n a łą  k o m e d j ę  A l e k s n n -  
d r a  P rbd iry ,  „ P r z y j a c i e l e " .

B E V .  1A / b i e r a c h o w s k  i ego r o  m o ż e s z  
o j a o w i m a ć  • |S w o je j b a b c i " ,  w c h o d z i  zn o w i i  
n a  M isz  w  {pją.tok. d n i a  t-gk.) i iw nioldŁfR- 
lę d n i a  3-jjjb Iks tapla da. . tuż  n a  p i ą t k o w e  
iprzed d a w i e n  i e prz \ |ę jo to \vał  a u t o r  n o w e ,  \\r- 
i c iesznc  n i e s p o d z '  ink i .  M ię d z y  i n n e m i  •, 
sketsictui . . N a r o d o w i  z g o d a "  w k o r z e  n a  
k i e l i s z e k  W ódk i  z 'p o s ta m i ,  p o ś t i c a  z ce n - ,  
t r i n n  wr in tc R  irclącji  M i e b n o w s k i c j .  Z n i ż ­
k i  n a  tę \,  l e lk a  r e w j ę  r ó w n i e ż  oboyy-iązują.

LA S A M F O N J y  BF.F .T lłOA'1  \  \  n a j ­
w s p a n i a l s z e  (dzieło l i i te ra lu ry  l n u  zyczne-j w y -  
k o n a n o  z a s t a n i e  iprze-z P o l s k i e  T o w a r  : v s l # J  
m u z y c z n e  w e  L w o w i e ,  w  n i e d z i e l ę  3. l i s l o -  
r a d a  o  Igodzinie 8 - m e j  w ie rz .  P r o g r a m  
k o n c e r t u  ,p o p r z e d z o n y  z o s t a n i e  w y k o n a ­
n i e m  X I TI . P s a l m u  p r .  I J s z t a .  W 'k o n a n o  
z o s l a n ą  t e  m o n u m e n t a l n e  !cfzu d a  p r z e z  i c -  
SUM  z  p z e s r z lo  201) o s ó b  z ł o ż o n y  a |o 
c h ó r y  m i e s z a n e .  w i e l k ą  ,0- rk ies l i‘ę i k w a r ­
t e t  w o k a l n y .  N a  .solis lów p ió ż y s k a n i  z o s ta l i -  

K o h m a n ,  z n a k o m i t y  t e n o r  s c e n  z a g r a ­
n i c z n y c h ,  E r .  P la tó w  n a  (sop lran),  W .  i r<n -  
.M is k a  (a lD. i J .  B e n d e r  JiSkii). D y r y g u j e  
d r .  A d a m  S o ł ty s .

T E A I1 K  R E W  l t  G O N G .  PoifozJts w c z o ­
r a j s z e j  j r e m  je ry ,  z e s p ó ł  G o n  ,u w s t ę p n y m  
bi/jci ii  z d o b y ł  s e m a  (piubli-c.znośG, k l ó r a  rzę. 
s i s t e n n  o k l a s k a m i ,  w i t a ł a  k a ż d y  n i e m a l  mii.
■ n e r  [ p ro g ra m u ,  / w ł i i s z p z a  fa .seynM jąre  P io ­
se n k i  U  ink i  R m io w io i rk ie i  z a b a w n e  k r e -  
aiesje Skonieezne.-go. i H e ls k ie g o ,  w y m z i s fo  
Irioscnfc . ‘C y b u l s k i e g o ,  p r o d u k c j e  K o ś z u t s k i -  
fcjirls, zyy i o t o w y  d u e t  LeonowiiCZ i K o - :  
s z u F k i o g o .  o r a z  ^ u b l e l n a  p o s t a ć  P o p ie ,  
l e w s k ic i .  z w r ó t l i ły  n a  s i e b ie  lp*nvsze>cbm- 
u w n g ę .  D z i ś  jpo w ló r r icn je  p r e m i e r y  o  g o d '  

3 0  i 9 .30 .

P O S I E J i Ż K M K  K O M I T E T U  TOAA . 0 -  
P ł L J y i  y I I )  B 2 1 E (  I I  P o d  iprzewz zast.  
Kom. r z ą d u  r  F r a n k o w s k i e g o  o d b y ł o  s ię  
p o s i e d z e n i e  ś e i ' l e j s z e g o  K om iTelu  T o  w. JÓ­
ZI d e k  i n a d 1 d z iec in a  i m ł o d z i e ż ą  p r z y  u d z i a ­
le 20  k i l k u  o só b .  P o  r e f e r a c i e  iplrol’, dr . 
G r o e r a  o  (pb l rzeb ie  z a ł o ż e n i a  z w i ą z k u  t o ­
w a r z y s t w  z a j m u j ą c y c h  s ię  idz iećm i"  i m ł o ­
d z i e ż ą  i r o z w i tm ła  s i ę  i s z e ro k a  d y s k u s j a .  W 
r e z u l t a c i e  u c h w a l o n o  ip ó r u e z v ć . o ir ra icow a-  
taic p r o j e k t u  Zyyiezku- r . b i m k o w s k i e m n  
T-roL G r o ę r o w ;  i d e l e g a to w i  wojcWcklztwIa 
r. L u s k o w s k ie .m u .  P r o j e k t  t e n  z a s i a n i e  
p r z e d ł o ż o n y ^  ś c i ś l e j s z e m u  ' 1 o m i l e t o w i .  ł o ­
j o n e m u  z 7 o s ó b ,  a  n a s t ę p n i e  p r z e d s t a ­

w i o n y  z o s t a n i e  Oby\y a t c l s k ie m u  .y o m i t e to -  
w i  z ł o ż o n e m u  z d e l e g a t ó w ' o d n o ś n y c h  to -  
w krzw slw .  P o d o b n y  z w ią z e k  dla  l u d n o ś c i  
ż y d o w s k i e j  i s t n i e j e  j u ż  n a  t e r e n i e  m .  L w o ­
wa. '

S Ą S I E D Z K U - :  PIZZA',! KAI M IŚ K I .  N ie j a k a  
M a r j a  St. su b l -o k a to rk u  5 0 -  le tn ie j  M a r i i  
IŁ ,  z a j m u j ą c e j  3 -  [ p o k o jo w e  m i e s z k a n i e  w  
r e a ln o ś c i  p r z y  ul L .  S a p ie h y  1. ")3, d o -  
n t o s ł a  Jplplllcji, ż e  o w a  B. z m ę ż e m  (nie żjr je., 
. s a m a  z a ś  u l r z v m u je .  l a jm  d o m  n ie r z ą d u .  
D o n o s z ą c a  ipoda ła  im io n a  p a n i e n e k 1, irije- 
szlyajią&yel t a m .  z k t ó r y e l i  j e d n a  b a w i  o lie-  
icirie w  fszpiitalu. W' s p r a w i e  le j  z a r z ą d / i l a  
ipolic ja  d o e b o d z e n ia .

W Y B R A Ł  KfE Z F U T R K M  M A T K I  W 
Ś W I A T .  H e l e n a  Zafak .  :Zani. r r z \  u l .  B i -  
ł o l i o r s k i e j  1. 72,  d o n i o s ł a  p o l ic j i ,  ż e  sy n  
je j  W ł o d z i m i e r z  w y d łd i l  s i ę  z Kloimi, z  i- 
b ra w .sz v  ze  s o b ą  jej fu t ro .  Ż .a iakow a t r -  
s k n i  o b e c n i e  p r a w d o p o d o b n i e  n i e  L l e  »• 
sym em , ile (żal jej l u t r a  ze  w zględni  n a  
n a i M i o d z b e ą  z im ę .

W I Z Y T A  M F P I K P Z O N Y C I T  G ( ) ś (
D o  m icsZ k an i , .  M a r j i  G r i i s s  plrz; n i .  C z ę  • 
s lo c l io w s k ie j  B o c z n e j  I 19; w ł a m a l i  się 
ja c y ś  o s o b n ic y .  L u lp e m  n i e p r o s z o n y c h  g o ­
ści p a d ł a  g a r d e r o b a ,  b iż .u le r ja  o r a z  100 zl. 
i 21  doi  -golówka. O g ó ln a  ś ż k o d a  w y n o s i  
8 .000  zł.

KRADZIEŻ AY Tyl ATK. Dr.  Izydor P r- 
miiiAcr doniósł 'policji  ż e  w czas ie ,  g d y  
bfjwil  w  k i n i e  . .P a l f te s ' '  s k t ó d z i o n o  m n  
'j łordcl z a w i e r a j ą c y  50 zł. o r a z  hi lei k i -  
i i o u y A .

P R Z K P  Vl)A Z \  L O T N I K A M I .  Maiyjda- 
iona  C#j iw a jo z u l*  z a m .  p r /N  ul K o p a ln e j  
pa-zepada lak  d a l e c e  za  l o t n i k a m i ;  że  z a ­
b r a ł a  s o b i e  n a  J p d i n i ą l k ę ' '  yv iększą  i lo ść  
r ó ż n y c h  c z ę ś r i  u i n u i u b a r o w a n i a  z  m a g a ­
z y n u  f> |». lolnic-zcgo yy S k n i ł o w i e .  C z ę ś ó -  
ł u p d  óAlebr.da je j  p o l ic ja ,  . s a m ą  z a ś  z ł o ­
d z ie jk ę .  o s a d z o n o  w  a r e s z c i e .

KAYAS S O I  XV I K K A R K TA Y K M  NA 
K Ł O P O T Y  ŻVOIOAYR. AYczoraj ip o p o łu -  
d n i u  w e z w a n o  P o g o t o w i e  .rat. d o  r e a ln o ś c i  
.p rz y  ul K tep a ro y y śk ie j ,  1. S., g d z i e  Ci-rze- 
;gorz W r ó b e l ,  dozo.HC.ii, yv z a m i a r z e  ,s u n o -  
bójoz\ ')m " Z a t ru ł  s i ę  Ikwsisem s o i n y m .  D e s -  
jpjerata w  s i a n i e  jgrożn; m  o d w i e z i o n o  do  
sż;  ;i la la .  i J3  >

(U T.A R A  N I  Ić D S T U O Ż  A IĆ.I JA Z D A . AY
Ul. 1 -v rznkoyysk ie j  z o ś b d a  p A d rą e ę n a  a u 1-  
larn  k o b i e t a  n i e z n a n e 1'?:) n a z w i s k a ,  k lo b u  
d o z n a ł a  z ł a m a n i a  ż e b n  P o g o ló w ie  n t ,  oc?- 
yyiozło j:ą d o  tszlfiilal i.

ZAAA l M I ł U S Z Y M  S i l i  AA / A L L K A G I j  
M IA S T A  'Anna K i R s .  za m .  jp rzy  ul.  K a -  
z im ic rz o y y sk ie j  1. 35.  d o n i o s ł a  'iwbicji żp 
13- l e tn ia  ,sm s l ra  J e j  O ł e n a ,  cfiyili 2 )  .). •nj” 
yyyszła  z. d o m u  B o  m i a s t a  i d b t y d i e z a s  
n ic  yyróciła.

A\ k o m i s a r j a o i e  P P .  z jaw ił ;  s i ę  AAAis-.,1 
Day . idO zuk ,  z a m  k o ł o  łloro tihoyyW . i .pjojltił. 
ż c  21-  le ln i  t l r a l  jeg o  A b k o ł a l  \vvda l i l  
s i ę  ze  S/Jpilala w e  LwGwiie i S t a l  z a  n i m  
za g in ą ł .

J ó z e f  S z a D .  z a m .  p r z y  ul. ZL- lone j  L 8!). 
d o n i ó s ł  ipollaji . że  8 - '  l e ln ia  c ó r k i  jego 
B ro n i . . .u \v u  yyysz ła  z nlfoinu n a  jWfijf* i J i r z e -  
‘| i a d l a  b e z  yy ieści .

Podziękowanie.
P o  •slracie d r o g ie j  ż o n y  śp .  O lgi. D ug  

ezuyyain  s ic  d o  o b o w ią ż k i  j iodziękoyy ae 
se r i fo e z n ie  P J ' .  l e k a r z o m  ((d.r. K i ih l ,  Lnikcz 
B a r w i ń s k i ;  za  o k a z y y i a n ą  ip o m o c  i o p ic  
k ę  w  c z a s i e  j e j  d tu g o l i -w a łe j  b o r o b y .  
s l ę p m e  w s z j -s tk im  z na - jom yn i ,  K o l e ż a n ­
k o m ,  Kolegiom i  T o w a r z y s z o m  za  oddanĄ-
0.sUitnie.j p.osł-ugj z in irloj ' i w y r a ż e n i e  m i  
s w e g o  w s p ó łc z u c i a  w  l e i  c i ę ż k i e j  d la  m n i e  
chyyili  i

A u g u s t  H e r b s t .

Komursikaty.
P O S I E D Z K M I  RADA' N A D Z O R C Z E J ,  

E u d .  N pó łdz .  Toyy. AA'ydayen., o d b ę d z i e  s‘i'e. 
yy so b o tę ,  d n i a  2. l i s t o p a d a  1). r . o 'gofiz
0. w i e c z o r e m  w lo k a lu  p r z y  ul. S y k s t u s k n p  
I 21 Ił pi. ' (

U p r a s z a  s i ę  yvszvstk icl i  .członkóyy o n i e ­
z a w o d n e  , p u n k l u b l n c  | ) rzv l jy c ie  
T .  K o n a r s k i ,  s e k r .  A I l a u s n c r .  'pkzeyy

S E K C J A  K O B I E T  1>PS, r o z p o c z y n a  di.i
1. l isloyiadn I). r  k u r s  k r o j u  w  lo k a lu  |>rzy 
ul. B a r to s z a  G ł o w a c k ie g o  l i .  I. p .  Zgło. 
s z e n ia  ip lrzyjm uje  w l y m ż e  lo k a lu  'oyy, Ce. 
meroyya.

K O E O  DR.AAlATAT Z N E  M. Z E .  p r z ' -  
2 5 w .  Zyy łbiacoyynikóyy U ż y te e z n .  P u b )  
o d e g r a  %v n ie d z i e l ę ,  d n ia  ił. i i s l ó p a d a  1929 
r. y\ sali  S o k o la  IV . p r z v  id . E w czak o -  
yyskiej s z t u k ę  p. t . : „ S t a r y  M ą /  J ó z e fa  !Ko, 
rzenioyy skic,«o.

P a e z ą l e k  0.30  yyfóezm-em. B i le ty  w - z e -  
śn io j  d o  n a b y c i a  w s e k r e t n j a e i e  Z w i ą z k u  
przy ul . O r m i a ń s k i e j  2 Ił p.

K O . A i n r . J  O B Y AY.ATELSK1 O B (  1 1 0 1 ) ’.'
1 t - ł e j  r o c z n ic y  O b r o n y  Lwó"wn. ziippa-słzń 
S p o łę c z c ń s ly y o  J -y r o w s k ie  n a  uroczy slo.śf; 
yyieji.e.zenia m o g i ł  O b ro ń c p y y  l.woyya.  i n ó r a  
odbęAlzie s i ę  d n i a  1. l i s t o p a d a  19 2 9  o  Go­
d z in i e  15.30 n a  icm cnl,  O b r .  Lyvoyva.

Ay l E S t . b . ,  AA IĄ Z .A N K I.  c l io rąę ieyyk i .  
św ie c e  n a  .g roby, n a b y ć  m o ż n a  w  ‘d n i a c h  
31 j>aźdż.  1 i 2 lis!o |>adu p r z y  (wejśc iu  n a  
c m e n t a r z u  L yczakA nysk im  i J a n o y y s k im  
p r z v  s to l ik u  z n a p i s e m :  „ D o c h ó d  n a  G e -  
ro ty  E‘0 p o le g ły  cli “  w y c l i o w u j ą c e  s i ę  w  
Odirotic-e. i I n t e r n a c i e  im .  J  P i ł s u d s k i e g o .

Knpugjąc t« rq  lu d z ie  d o b r e j  Woli p r z v-  
T ,vnia  s i ę  d o  .z b o ż n e g o  d z ie ła  y w c h o y y a n iu  

70 oz iec i i .  pozostajęycycl) p o d  ń p i e k ą  z a ­
k ł a d u .  -a- u l r z y n iY w a n y e ł i  n i e m a l  z  o f i a r ­
n o ś c i  społoiśzeństyya .

U w a ż a jc i e  n a  n a ^ i s :  „ D a e ł i ó d  n a  s i e r o ­
ty  j«ó p o łe^ ły jJh "

K O M IS J A  K U ! ITJRAI ,X O -  O.ŚAAjl A- 
JOAA '  Z. Z, K L.wóyy, u l .  G r ó d e c k a  69 
u r z ą d z a  w d n iu  3. li.slo.pWda o  g o d z .  10 
r a n o  w  jsnli K o la  miejsćoyyetgó f

* IX AU G l R A <:'A . X Y POR A NE K
k u  t ó r a i i ę $  u .yyorzen ia  Jym ezasow eJg lo  
R z ą d u  I t z o u z j łp a s p o l i l c j  P o l s k i e j  .yy E l t -  
1)1 in ie  d n i a  7. 1 1 )'91,S r. | •, /

P r a g r a m :
•1) P r z e m ó w i e n i e  —  ja re iag en t  toyy. M i­

k o ł a j  l h in k ie w ic z .
2:  1 indsa y  J n te r in e z z o .  2a ł c y d c r m a n ó ^  

„ J o s i e n n e  m a r z e n i a '  — yy y k o n a ją  s i a s l r y  
Z łos ia  i 'K r y s i a  Z ie m l m r o w s i R e  n a  m a n d o l i ­
n i e  p r z ®  a k o m p .  g i t a r y .

3g AYjąataw S i e i o s z e y y s k i : „Czegóż chcą . . .
— \v y p o \y ic  p. R o j a n o w s k i  R o m u a l d  a r . .  
T e a t r ó w  M ie js k ic h .

I Różyjt iki:  A cpń ire l la ,  i a )  L e n a r t o w i c z  
D u m k a  „Lz. o d ś p i e w a  j). G rz e s z c z u 1-
k ó y . n a  J a n i n a .

5 J .  E  M a ć l i a y :  AY o d p o w ie d z i  —
Y) R a f i i  ( r o u n o d :  „ K v c  M a r ia ' ' ,  St-. 

M o n i u s z k o :  , .P o  nocd ic j  ros ie ."  —  o d e ­
g r a j ą  h r i ic ia -  istkjrzyjpjce p. .1. K. K a iz e r ,  
yy io lonczcla  pi. Al. Śt. K a iz e r .

VV'rkt f t W ś  g r o s z y  od  o s o b \  n a  i i ib l io tc k y  
K oła .

1 o i t e z a s  \ .y K o n y y ,u n ia  p r o g r a m u  yyslęp 
n a  s a l ę  z a m k n i ę t y .

S T . \ ' Ł v X I E A .  K O A lłS .I I  K t T . T E R A I , -  
N O -  OŚAA lATOAŁi w d n i u  9. 11 ( s o -  
o o t a )  o p o d z .  1 <S-tej r o z p o c z n i e  s i ę  AAJiet- 
czóay m ąg iez i iy  AA ,;iiili ..k lae li  r ad joyye  a u -  
d y c je .  l . a ł \  'p ro g ra m  y y y k o n a n y  z o s t a n i e  s i ­
t a m i  dz iec i  i .z tonkóyv  K o ła  z a  w y j ą t k i e m  3 
p u n k t u .  ' J ‘ .

—O —
. /  . , ■ ■ ' m  s  I r
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D Z I A Ł  F H A D J O l l ^ Y
id* <*£&,

M um ula to r ,  kosztowna lecz konie­
czna część każdej iprawie instalacji ra-  
djowej w ym aga bardzo staranne! i m- 
uiiejętriej obsługi.

Tylko przy takiej obsłudze unożna li­
czyć na jakakolwiek amortyzację, tylko 
wtedy można być pewnym, że |akąm,u- 
lator będzie sprawnie, ekonomicznie i 
długo działał. o,dij' będziemy umieli jcfo 
ładować i wyładówywać, a (w1 razie 
nie używania odpowiednio łprzechowy- 
wać. I

By jednak można spełnić powyższe 
wym agania akuniultora, >m(iisimy znać 
zasady! jćgo budowy i (działania, (mu­
simy umieć rozpoznać jogo niedojmaga- 
nia i musimy1 umieć zaradzić złemu" 
tuż na samym początku. t

Akumulator —  inaczej ogniwo w tó r ­
ne —  służy do na jrcm ndzania  i prze­
chow yw ania energji elektrycznej w  po­
staci zw iązków  chemicznych.

Najczęściej używany tyip1 składa się 
z dwu płyt ołowianych, chemicznie czy­
stych, zanurzonych w  rozcieńczonym 
kwasie siatkowiylm, też  chemicznie czy­
stym, szczególnie wolnym od dom ie­
sz e k  chłoń , arsenu, kw asu  :ażotoweg'o 

i [metali.
Jeżeli iprzez taki zespół przepuścimy, 

prąd  elektryczny, to po  pewnym pzasie 
zauważymy, że jedna z płyt (ta, która 
była połączona z dodatnim biegunem 
źródła [prądu) pokryje  się brunatnym 
nalotem (P b 0 2). a drUga pozostanie nie­
zmieniona.

Gdybyśmy teraz odłączyli źródło p r ą ­
du1, okaże się, że na zaciskach płyt p a ­
nuje napięcie około 2 wolt. iNajprościeJ 
możemy to sprawdzić załączając na 
końcówki ipły|t żarówecźkę z lampką 
k ieszonkow ej: żaróweczka zaświeci. —  
Po pewnym pzasie —  zależnym od 
wielkośpi p ły t i od tego. jak długo 
przepuszczahśmy przez nie p rąd-św ia-  
tło żaróweczki staje się coraz ciemniej­
sze i Wreszcie zupełnie gaśnie. Równo­
cześnie zauważymy, że brunatne z ab a r­
wienie (płyty znika.

Stąd wniosek, że im więcej było na 
płycie dodatniej brunatnego nalotu 
((Pb02), tem więcej energji było nagro­
madzonej w  akumulatorze. Ilość Pb CL 
zależy oczywiście od wielkości po­
wierzchni p ły t  i od grubości w arstw y 
nalotu1.

Zwiększt nie powierzchni płyt fabryki 
konstrukcyjnie uzyskują w  ten sposob. 
że wykonują je w  postaci k ra t  ołowia­
nych i wypełniają prócz tego pewnemi 
związkami chemiczne|m;i ołowiu, Które 
pod wpływem prądu' elektrycznego ła­

twiej, niż czysty ołów, przechodzą w 
P b O t , .

Procesy1 chemiczne jakie zachodzą 
przy ładow aniu  i wyładowaniu takiego 
akumulatora, dadzą się sformułować:

P b O , + P b + 2 H 2S 0 4^  2 P b S ') . i + 2 I T 20

przyczem górna s trzałka odnosi się no 
wyładowania, •— dolna d'o ładowanja.

Jak z wzoru w dnika, podczas w y ła ­
dow yw ania  akumulatora pewna część 
kwasu siarkowego zostaje zużyta  na 
wytworzenie siarczanu1 ołowiu (PbSC.J 
przytzem wywiązuje się woda, która 
rozcieńcza (pozostały kwas. Przy łado­
waniu  odwrotnie: PbSO.Ł rozkłada się, 
gęstość kwasu siarkowego wzrasta. Po­
nieważ więc kw as siarkowy bierze u- 
ciziai bezpośrednio w  przemianach sub­
stancją czynnych, przeto musi się znaj 
riow ać w  ogniwie zawsze jwj dostatecz­
nej ilości (około 30 cm. sześć, akumu­
latorowego kwasu .siark, na 1 lampt go­
dzinę pojemności), jaką  gęstość kw asu1 
należy w  -danym akumulatorze uważać 
za normalną, wskazuje zaw sze ,.sposób 
utżiyicia" dołączony iprzez fabrykę (zw y­
czajnie w  naładowanySm akum. około 
1.20 a w wyładowanym około .1,18).

Siła elektrcmotor.czna akumulatora 
naładowanego wynosi około 2,0 w ólt ;  
wyładowywać zaś nie powinniśmy pod 
żadnym pozorem ponmej 1,8 wolt jmie-

rzone m  końcówkach w  czasie obcią­
żenia, w  czasie gdy1 ak. pracuje.

Przy ładowaniu napięcie z początku 
szybko w zras ta  do 2,1 V, później zaś 
wolno do 2.3 V. Przy1 |tem napięciu1 
zaczynają się na obu  płytach (wywiązy­
wać gaz jk  akumulator ..gotuje się" —  
„wrze". W skutek w yw iązyw ania  fsię g a ­
zów  (zarówno na powierzchni jan i 
w ewnątrz  masy czynnej) napięcie szyb­
ko wzrasta i zależnie p d  wielkości p r ą ­
du ładowania, temperatury i koncentra­
cji kwasu dochodzi do 2  5Y, 2 6V lub 
nawet do 2.8V. Przy tem napięciu na­
leży uważać ładowanie za  ukończone. 

Obserwując dokładnie ak., który za­
czął wrzeć, zauważymy wzdłuż p o ­
wierzchni płyt (dodatnich) zmętnienie 
kwasu spowodowane odrywaniem się 
.cząsteczek m as j  czynnej od -płyt hu 
dłużej akumulator był używany, im 
starszy, i im silniejszy Prąd ładowania  
(zaieży, też od fabrykatu) tem silniej w y­
stąpi powyższe zjawisko. Dlatego też  
poci koniec ładowania dobrze jest prad 
ładowania zmniejszyć do 1A — 1/3 nor­
malnego Jprąou. «

Napięcie na końcówkach świeżo na- 
lauowanego ak. —■ jak wyżej wspom ­
niano —  wynosi okuło 2,0Y Ekoito ak. 
obciążymy —  zaczniemy go  Wyłado­
wyw ać -  napięcie’ szybko spaoa  tib 
1 95V i następnie, już bardzo  powoli, 
Spada do 1.8V. \

Równocześnie w ew nątrz  zacnodzą 
w ażne p rzem iany : (C. d. n.).

ZnM nrc lita i  otiłacfs rodjoatioircnentii.
W obec licznych zapytań, skierowa­

nych do nas w sprawie [zmiany opłat a- 
bonamentowych za radjofon, podajemy 
poniżej w  całości nowe rozporządzenie 
Ministra P. i T. (ogłoszone w  ..Moni­
torze Polskim" Nr. 226, z (dnia 1. paź­
dziernika 1929 roku), obowiązujące od
1. października ,r. b . : (

§ 1. 0;3łatę radjofoniczną od każde­
go pojodijinczego radioodbiornika, nieza­
leżnie od jego miejsca zainstalowania, 
ustala pię w wysokośpi 36 [zł. rocznie, 
lub 9 zł. kwartalnie, lub (tez 3 zł. mie­
sięcznie.

Opłaty rarljofoniczne pobierane będą 
przez urzędy pocztowo telegraficzne laj 
góiry w  ratach miesięcznych, kw arta l­
nych lub rocznych (zależnie od życzenia 
płatników) na początku każdego z 'tyjch 
okresów płatniczych, obliczanych kalen­
darzowo. ,

O ile upoważnienie uZjSkano do 
dnia 10 włącznie danego miesiąca, o- 
płata radjofoniczna obowiązuje od' dnia 
1-go tegoż miesiąca, o ile ^aś .Upo­

ważnienie uzyskano [po dniu 18- t y m  d a ­
nego miesiąca opłata  radjofomrzna o- 
bowiązuje od 1-go nasiępnego (mie­
siąca. i

§ 2. Wniesione należne opłaty jadjo- 
foniczne zwrotowi uje (podlegają.

Od posiadaczy^ radioodbiorników, któ 
rzyć uiścili opłatę radiofoniczną “w  (wyso­
k o ść  30 zł. za  cały f 929 rok kaienaa- 
rzowy', żaone dopłaty z tytułu grpłat ra ­
diofonicznych za tok 1929 pobieranie 
nie będą. (

§ 3. Taryfa niniejsza wchodzi |w ży­
cie z  dniem 1. października (1929 r. 
i obowiązuje na całym obszarze Rzeczy­
pospolitej Polskiej

Minister Poczt i T e leg r . :
(— ) B o -um e r-
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M aszyna -
histo,rja się 'powtarza: to, co odgr-ij 

wało się przed stu' laty1 w Europie, od­
gryw a się obecnie w Chinach. Na Da­
lekim W schodzie potężną podstaw ą k a ­
pitalizmu staje się m aszyna — i tak, 
iak przed  100 laty1 W Europie, zw raca  
się tćraz w  Chinach pierwszy (odruch 
instynktownego wzburzenia (mas p-role- 
tarjacklch przeciw masziydie, pozbaw ia­
jącej pracy. !

W Pekinie Doanjoslo sję 20.00C kuli­
sów, aby, protestować przeciw swemu 
ćjni; rtehiemu wrogowi przeciw (mjasziy- 
nie, która  pracę ich pąk i grzbietów 
chce zastąpić bezJusznyjm mcciiaiijZ- 
rrwrri: Tysiące ludzi którzy dotychczas 
zarabiali na  żylcje noszenjem pakunków 
i lektyk, zostało zagrożonych w  swej 
e!gz stenc'i przez zaprowadzenie tram ­
w a jów  elektrycznych.

Kulisi za >rot'.slowali zap;eirrc'| strej- 
ku... pewnego unia znikli z piie Peki- 
na. Ale niebawem wyłonili się jako zor­
ganizowane oddz ia 'y  bojowe, które  za- 
r.zęli.j wrząużać napady na /Trr.nwaje, 
zan.s.ając pasażerów do  w ysia  . nia i 
niszcząc m otor . .  W  ten sposób Uległo 
zniszczeniu kj.kadziesiąt wozów;, zanim 
zmobilizowane!' garnizon pUkj LIC. Bruki

miasta zaczerwieniły sję kirwią demon­
strantów.

Lecz taR. jak przed laty w Eu-ogie 
i w Chinach obecnie walka z maszyną 
jest zgóiiij przegrana. Zwycięskiego jeJ 
pochodu nie powstrzymają kulisi, ale i

naodwrót jej zwycięski 'pochód nie po- 
wslrzyima kulisów chińskich od pójścia 
w siady, europejskiego proletariatu, w io­
dące od  cierpienia do organizacji. M a ­
szyna jest silniejsza od' kulisów, lecz 
kiedyś zbiorowa, wy dyscyplinowana ich 
wola okaże się silniejsza niż moc tych, 
którzy dzisiaj opanowali maszyny,, aby 
na nędzf  imiljonów zarabiać majony 
dolarów i funtów szterlingow.

B * s »  ■ ' r f j s *  „ l i o c l s e ^ p a f 4

i proletariat,
Fistarja s!ę pawtarsa.

Program radiowy.
Piątek, 1. listopada.

rozegrana między' Nieme e|mji a Danją 27, b. jm. z rezultatem 5 :0  ma ko-
i rzyiść Niejmiec.

K ą e i k  h u m o r r i .

R A K S Z A W A .
12.10. P o r a n e k  sym;". z 1 i!h. W u r s z .
10.15. M u z e k  i p r u m o f .
17.15. Konieer l ' ( M u  l ) \ r  T i t tn i .  M ic js k  
20.1:5. Kouff.ert svmif. z b i l l u  W a r s z .

Z R A K Ó W  
Ki.00  P o y a d i m k a  d la  r o d z ic ó w .
10.25. Koncei '1  z jp4vt igram oi.

p o z n a n .
1 2!()5. K o n c e r l  g r a m o l .  i
17.1.5. K o n o e r l  w o k a ln y .
22 .15.  M u z \ k a  .im. z 3i.av, i a rn i  . 1 spJairaMh 

K A T O W I C E .
10 .00  K o n ,re t ;  z p h i  < r a m o '

W I L N O .
17.5(1 u id y c j i t  l i l e ra c k a  f i u ż ip ń  Z adu lsz -

n ,  w  \vvk .  Żos.|i. D r a m .  Kozyl.  AYil.
W R O O ł . A W .

20.00. , B i e d n y  n i a fy m a rz '  — m u z y k a  B , i -  
r iu s : '  M i l h a u d

LIPSK .
KJ.OO Premier. <pl\t gnimofonowYich.

B P D A P E Ś Z
21.00. Mnzv'k:i popularna.

r. k i : l i n .
IN K ) .  P ł v l \  ‘giJRinoT^jhWe 
(120.00. T n i n s i n i  z * > .  Q]x' P r z y  o p e r y .  

K R A K A .
18.50. J  olieni-rin*' — opiera w 3 jaktach 

P.ysznnŁ i  W a - n t s r ą .
'22.15. l\hizvka z kawiarni Pr»:ga.

W I E D E Ń .
11.00. K o n c e r t  w i e d e ń s k i e j  o r k  s y n # .
10.00. T.ekki k o iu se r l  k ą p ie l i  W a c e k .
lii,“5. L  Brahms. Czlcry jdcśui poważne 

(•)dś»ie\va A n io n  i T uu .sphe.
L E N I N G R A D .

10.20. k o n u r r l  ś p i e w u  i m u z e k i .  
J l O a K W A .

18.50. O p e r a  l u b ą , o p e r e t k a
—  ® —

SZCZESCIE.
—  Rzeczywiście, szczęście.: .ypanno 

Marto, że' pani aziś sam a
—  Tak, ale p an  zdaje się nie życzy 

mi tego szczęmia.

KŁAM STW O.
—  Pan jest skończonym ło trem !
—  Ja? A to dlaczego?
— Wczoraj widziałem p a n a  jadąpego 

autem z moją żoną!
—  Kłamstwo ! Kłamstwo 1
—  Kłamstwo? Przucteż na własne o- 

czy! v'idziałe!m. f
—  No tak, ale to było 'przedwczoraj 

a niej. wczoraj. I

W  KŁOPOCIE.
—■ Żyję tylko dla (ciebie, kocham cię, 

uwielbiam, tg  moja ndtóilsza, (moH..
Dlaczego zamilkłeś, mój drogi?
Bo .. bo n ie  ,m o g ę  sobie przylpom- 

nitć cz j  nazywasz się Stefa (Czy Sta  
cha... 1

R O Z T A R G N IO N Y
Antodorożka jidzie  bardzo szybko. 

Na sTcmej uliicy pędzi już pzalenie, a 
szofer nie może wstrzymać jej biegu.

—  Hamulec się popsuł, jesteśmy! zg u ­
bieni mówi do gościa. I

—  Niechże pan przynajmniej zatrzy­
ma taksometr —  m-uczb po ry to w an y  
gość. 1

DOŚWIADCZENIE.
— Nie, nie! — w ola  (murzyn peren 

rozpaczy,
—  Zostać 1 — huknął reżyser. Lew 

nic ci nje zrobi, możesz jsookojnje Wejść 
do klatki. | i,

—  Sambo bac się, Sambo |bardzo bać 
się —  odpowiada murzyin.

—  Nie bądź głupi Uspokaja ,reży- 
ser —  lew wychowany jest h a  mleku, 
nfca zna -nawet smaku mięsa

—  Wszystko jedno 1 Sambo także 
w chowany na jmłteku. a te,ra2 żreć mię­
so. [ Nf :

—-O—
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X OGŁOSZENIA X
U N I I  M IŻ M A .M  z g u b i o n ą  Jisi ijźesczkę w jA  

s k o w ą ,  w y d a n ą  |[4rzez P .  .s U . T u m ó w  
n a  n a z w i s k o  S t a n i s ł a w  M a r d z u t a .

P O S Z U K U J E M Y  .sjpJawaęza d o  r u r o c i ą g ó w  
„ G u z o l i m d ą ś L w ó w ,  Sulpliehy 3.

P O S Z U K U J E  s ię  r o b o t n i c  ip b n ad  18 lat. 
Z g ła s z a ć  s ię  ze  ś w ia d e c t w a m i  w  'M a ­
ło p o l s k i e ]  F a b r y c e  Ż a r ó w e k  L w o w s k i c h  
Dziesai 23 o d  9 d b  12.

P O  Ml I S Z C Z E N I E  w  k u c h n i  o d d a m  k o b i e ­
c i e  u c z c i w e j  z a  sp t rza tan ie .  U l .  H o f ­
m a n  i 9, TI. n a  p r a w o .

R t E P N A  p ia m e n k n ,  p o s z u k u j e  j a k i e j k o l ­
w ie k  ipo.sadv b i u r o w e j .  Ł ask aw e  z'gło- 

'  s z e n i a  d o  A d m i n i s t r a c j i  „ D z i e n n i k a  L u -  
do\veg«‘0 £

P B Ś ę y j M I E  s ię  u c z n i ó w  d o  m a l a r s t w a  p o ­
k o j o w e g o  i d e k o r a c y j n e g o .  W .  S c h u h ,  
R y n e k  1. 21.

I I  \  N D L O W T E O  u r z ę d n i k  z w i e l o l e t n i ą  j r r a -  
k t y k ą  w  w i e lk i c h  f i r m a c h  r o z m a i t y c h  b r a n i ,  
p o s z u k u j e  n a p c h m i a s t  p o s a d y .  C h l u b n e  
ś w ia d e c tw a ,  l - m a  r e f e r e n c j e .  W y m a g a n i a  
s k r o m n e .  Z g ło s z e n i a  d o  A d m i n i s t r a c j i  p o d  
^ K o m e r c j a l n y ' 1.

M Ł O D A  Z R E D U K O W A N A  N A U C Z Y C I E L  
K A  p o s z u k u j e  p o s a d y  b i u r o w e j  l u n  do 
'dziec i.  AVia'domo.ść S y k s t u s k a  56  a  (Siew 
b o w a k

R T 7 T Y N O W A N Y  P A L A C Z ,  e g z a m i n o w a n y ,  
p o s z u k u j e  j a k i e g o k o l w i e k  za ję c ia .  Z g ło ­
s z e n i e  D o m  R o h o ln i c z y ,  B o r y s ł a w  su b  
„ P a l a c z " .

A K A D E M I K  p o s z u k u je ,  I c k c y j  z z a k r e s u  
g i m n a z j u m  lru in . ,  lu b  w ie c z o r n e g o  z a ­
jęc ia  b iu r o w e g o .  Z g ło s z e n ia -  K s i ę g a r n i a  
L u d o w a ,  ul. S z a jn o c h y .

Pończochy łiełnianp
Rękawiczki zimowo i wszelką zimową 

bieliznę poleca

Centrala Pończoch FFA U
Rynek 19.

Na.ltanleJ b o  wchód przez sień.

D R O G E R J A

Józefa Koleżeńskiego
ul. Batorego 3 4a , poleca

s z c z o tk i  r o z m a i t e ,  r o g ó ż k i .  jm asę  Iptodłogową, 
o le j e  i s m a r y  t a c h n i c z n e ,  ś r o d k i  n a  tę ­
p i e n i e  o w a d ó w  i p a s o ż y t ó w .  W o d ly  i so le  
m i n e r a l n o  i t. fi. a r t y k u ł y  Kilrpgeryjnie! i ę p r  

J ib d a re z e .

Na Z4 do -6 r a t  m ics Na ZV do 36 r a t  m i e ś .

NOWA DZIELNICA LWOWA

p/zysta iek t^mwaiowy na mi^scu
w najbliższemu sąsiedztwie eiektryka, gaz i kanali­
zacja — najbardziej przemysłowa okolica miasta.

T anie  w t e c  uaiedle lub n a j lep sza  lo k a ta  o sz c z ę a n o ś c i .
Geny od 45 '— Zł. do 54*— Zt. za sążeń2

!!! na spłaty rataSne 2 Jo  3-t>@trrie ||!
Zgłoszenia codziennie pomiędzy 9— 11 przedpoł.

P E Z E T“ Lwów, ui. Akademicka I. 2 3 ,1. p.

Nowość! Już wyszła z druku i jest do nahyc.a Nowość! 
w księgarn i Ludowej ul. Sza jn och y  I. 2

m Z Y S W  H M  RŁ8D’j/5i.EB0

E e n o k r a i j a  P a r l a m e n t a r n a  w P u l s c e
Cena 1 80 (z przes. pcczt. 2'70).

Już w yste d ł c zw a rty numor

TYGODNI A ‘
pisma polityczno społecznego 
pod redakcją Stan. Thjgutia.

Do nabycia 
w Księgarni Ludowej, Lwów, 

Szajnochy 2.

: ,V ‘

?? POBUDKA"
Ilustrowany tygodnik P. P. S.

do nabycia 
w Księgarni Ludowej, Lwów, 

ni. Szajnochy 2.

C E N N I K  O O Ł O S Z . K N :
ćaio strona za tekstem . . .
PÓJ strouy > » . . .
Ćwierć str. > » . . .
Jedna ósma strony za tekstem 
Cala pierwsza strona pod nagłówkiem 

O g l o ł z e n U  z a m i s j a o o w c .  25°/o d r  o  i  e j .

:» i wiersz m/m. 1 szpslt. szei 32 m/m. za tekstem . . —-15 gr.
» > > » > > » 65 » nadesłane . . -•40 »
» » » » » 9 » » » w tekście, kroniKa I O ¥

i  > > * > . > > » po kronice . . - • 6 5  »
- • 8 0  .

. 850 

. 12Ó
— zł. 
  >

. 35 -- » 
6 0 0 —  .
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